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i. Stworzenie świata.

K o c h a n e  dziatki! s łu ch a jc ie  z p ilną  baczno
ścią i uw agą! opow iem  i wyłuszczę w am  p o 
wieści święte.

N a początku stw orzył B óg niebo i ziemię. 
Z iem ia  była Jeszcze próżna i pus ta ,  całkowicie 
okry ta  głębokiem i w o d a m i:  wszystko zosta
w a ło  w ciem nościach; więc rzek ł B ó g :  „Ś w ia
t ło  n iechay się s tan ie!“ I  stało się św iatło  i
iasno w m omencie.

Z n o w u  nakazał B ó g :  „Niechay, się stanie 
F i r m a m e n t ,  rozpostarcie n ieb iesk ie!“ I  zaraz 
się stało. S ta ło  się piękne b łęk itne  sklepienie 
n ieba, a część w ód podniesła  się w obłoki.

P o tem  rzek ł  B ó g : „ W o d a  na ziemi nie-
cbay sp ływ a na iedno m ie js c e ,  i pokazał się 
s ta ły i suchy ląd.« A tak ląd i m orze ,  żrzó- 
d ł a ,  potoki", s trum ienie i rzeki powstały.

Z n o w u  nakazał B o g ; „Z iem ia  niechay wy* 
daie t r a w ę ,  zió łka , rośliny  i u ro d z a jn e  d rze
wa !“ T akże  się i to stało. Z iem ia  była okry ta  
p iękną  zielonością , i przyozdobiona róznetni 
k w ia tam i i kw itnącem i d rz e w a m i , iakoby w cza
sie wiosny.

D aley  rzek ł B ó g :  „N a  niebie m ai* się po-



kazać s’wiatła, któreby oznaczały dni i Jata , i 
ziemię oświecały J “ W  oka mgnienia one sie 
po aza y tu paliło się wielkie światło na 
niebie, aby dniu przyświecało, toiest promie
niste słonce: tam błyszczał xiężyc, aby noc
milą i przyiemną czynił: owdzie iskrzyły sie 
niepoliczone gwiazdy.

Jeszcze rzekł Bóg: „W o d a  niechay będzie 
napełniona rybami, powietrze ptastwem , zie
mia zwierzętami różnego rodzaiu !“ Ledwie to 
P os iedz ia ł ,  a iuźci w-szyslko się stało.

JM a samym końcu i na ostatku stwmrzyłBóg 
człowieka. Stwórca przypatrzył się wszystkie
m u , i znalazł wszystko dobrze stworzone.

. Lube dziatki! spóyrzawszy na niebo i zie
mię, przekonać się możemy, iak wszechmocnym 
dobrym i m ądrym iest nasz B óg , chociaż my 
sami teraz Boga widzieć nie możemy. U w a
żajm y -więc często te Jego  wspaniałe i piękne 
< zie a ze świętem uczuciem i ukontentowaniem, 

bądźmy przy tern w'esołemi i kontenlemi, że 
mamy tak dobrego Boga.

2. Pierw si d w a y . ludzie.

*J.' t v dokończone i wspaniale
w i e c S V"a- dla lndzi;  rzeki 
• “ a ?•  ncJozynmy teraz człowóeka na obraz 
. podobieństwo „ , S2e, ktdrv .na panować nad 
catą  ziemią!« y y le-,„ g , ^  M  d  ,
calowiecre z wdgotney niemi: ono Iciato ie.

Zdrętwiałe , bea Jycia na n ic , ;  ale g d ,



w d m u c h n ą ł  B ó g  w  n i ego  d e c h  żywota ' ,  czyli  
du szę ,  zaraz się p o d n i ó s ł ,  s t a n ą ł  i s tał  się żyią-  
cy m  cz łow iek .  T a k  się s ta ł  p ie rwszy  ży iący cz ło 
w ie k .  B ó g  d a ł  i e m u  imie  A d a m ,  co znaczy 
c z ł o w i e k , a lbo  z iemny,  aby  p a m ię t a ł  na swoie  
po c h o d z e n ie .

C z ł o w i e k  na  p o d o b i e ń s t w o  i  obraz  Bo sk i  
iest  s t w o r z o n y ,  lecz co d o  ciała s w o ie g o  n a 
leży  do  ziemi.  D u c h  iego,  czyli  d u s z a ,  iest nieco 
Bozkiego .  O n a  m o ż e  d o b r e  p o z n a w a ć ,  k o c h a ć  
i czynić.  Dzieci !  bądźc ie  d o s k o n a ł e i u i ,  rozu-  
m n e r n i ,  m i ło s i c rn e m i ,  p rzy iac ie l sk iemi,  uprzey-  
m e m i ,  n n ł e m i ,  c z ynnem i  i s w i ę t e m i ,  i ako B ó g !  
Sz auuyc ie  i powazayc ie  lak w  was  s am y ch  , tako 
tez w  k a ż d y m  c z ło w ie k u  i n n y m  w y o b ra ż e n ie  
bo s k ie :  bo i nay l ichszy  nędza rz  i n a yb ie dn ie y -  
szy żeb ra k  iest także w e d ł u g  n iego  s tw o rzo n y .

B ó g  zaszczepi ł  b y ł  t a k ż e ,  osob l iw ie  d la  
c z ł o w i e k a ,  c u d o w n i e  p ię kn y  o g r ó d :  w n i m 
zuavdawai 'y  się naypięknieysze  d r z e w a ,  o b c ią 
ż o n e  n a y w y b o ru ie y sz e m i  o w o c a m i .  Z r z ó d ł p  
obf i te ,  dzielące się na  cz te ry  czyste s t r u m y k i ,  
p r z y d a w a ł o  ieszcze więccy  t e m u  ogrodoyyi  o-  
kaza łosc i  i przyicmnos 'ci .  D o  tego  p i ękn ego  
o g r o d u  z a p r o w a d z i ł  B ó g  Ą d a m a ,  aby go  s t r z e g ł  
i i ip rawiaf .

T a k  d o b r o c z y n n y  i ł a sk a w y  iest Bóg Vu 
l u d z i o m !  T a k ż e  i nas s t w o r z y ł  O n  d la  u k o n 

t e n t o w a n i a  i d o  p r a c y :  bo  i o na  r azem  d o  n -  
szczęsl iwienia i d o  ce lo w ani a  c z ło w ie k a  należy .

P o t e m  s p r o w a d z i ł  B ó g  zwierzę ta  pyzed A d a 
m a ,  a t en  m u s i a ł  k a ż d e  z n ic h  nązyyać w ła s c i -



wem nazwiskiem. Człowiek ma bydz nad nie
mi panem, ale nie tyranem okrutnym dla nich.

lyinczasem Adam był tylko sam iednyni 
człowiekiem na całey ziem i: lecz nic miał 
sam iedynie zostawać, ale się miał stać po- 
wszechnym i pierwszym oycem wielu innych 
ludzi; stąd rzekł Bóg: „Nie dobrze, aby czło
wiek sam zostawał, utworzę iemu pomocniczkęó* 
Tu spuścił Bóg na Adama nagły i twardy sen: 
w  tym śnie widział A d a m , iako z iego boku 
i iednego iego zebra Bóg był Ewę s tw orzy ł5 
za obudzeniem się iego Bóg przyprowadził do 
niego E w ę, z luórey Adam miał wielką po
ciechę i radość.

Dziatki moie! wielkie to iest szczęście dla 
nas, źe się więcey ludzi na ziemi znayduie* 
kochaymy się więc wzajemnie.

Adam i Ewa w tym pięknym i roskosznym 
ogrodzie niewinnie i wesoło żyli: kochali Boga 
na de wszystko, a iedno drugie iako siebie sa
mego. Bóg łaskawy także z niemi postępował 
so it łagodnie i m ile, iako oyeiec ze swoiemi
, n ‘e zabolało, ani zmartwiło,
byli nieśmiertelnymi.

Szczęśliwi i błogosławieni są niewinni, moie 
ioc lane dziatki! bądz'cie zawsze takiemi, a 

Wtenczas będziecie mogły nieco  kosztować i 
uzywac szczęśliwości rayskiey.

3. P i e r w s z y  g r z e c h .

Y V  ogrodzie tym rayskim znaydowały się ró 
żne ,  owoc wydające, drzewa: ze wszystkich
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by ło  ■wolno A dam ow i i E w ie  pozyw ać, oprócz 
jednego wyiętego d rzew a, k tó reg o  ow oc b y ł  
im do  jedzenia zakazany. „Jedz i pożyway ze 
wszystkich d rzew  w  og ro d z ie ,  rzek ł B óg  do  
A d a m a ,  oprócz z drzew a lego (które S tw órca  
nazw ał drzew em  poznania do b reg o  i złego), nie 
w o lno  ci pozyw ać: bo iak p rędko  z niego p o 
żyw ać będziesz, śmiercią umrzesz/ 4 
> -Tern chc ia ł B ó g  doświadczyć ich  p o s łu 
szeństwa. Pan co nakaże lub  zakaże, cz łow iek 
zawsze obowiązany iest iem u bydz' posłusznym .

Jed n eg o  dnia przystąpiwszy Ewa bardzo b l i
sko do tego zakazanego d rz ew a ,  postrzegła 
węża na niem. W ą ż  zaczął m ó w ić ,  i rzek ł 
do  niey : „Czem uż w am  to B óg  zakazał,  aby
ście ze wszystkich d rzew  nie ied l i?“ E w a o d 
pow iedz ia ła :  „ W o ln o  nam  ze wszystkich drzew  
w  ca łym  ogrodzie  iesdż, tylko tu  o te'm d rze 
w ie  pow iedzia ł  był B ó g :  „N ie  iedzcie z niego, 
bobyscie musieli um ierać / 4 „ E y ! rzek ł  w ąż, nie 
zaraz pomrzecie. B óg owszem bardzo to  d o 
brze w ie ,  ze iak p rędko  z n iego iesdż będzie
cie, to wam się do p ie ro  oczy dobrze  o tw orzą, 
staniecie się rów nem i B o g u  i będziecie wie
dzieli ,  co iest dobre  lub  z łe / 4 Podczas tey roz,- 
m o w y  przypatrzyła się E w a  dobrze d rz e w u ,  a 
cze'm d łużey  iemu się p rzy p a try w a ła ,  tein przy- 
iemnieyszym i milszym w y d a w ał  się E w ie  ow oc 
zakazany, zalein w yciągnąw szy  chciwie rękę, 
zerw ała  owoc i i a d ł a : dała  także z n iego A d a 
m owi , i ten iadł.

J a k  więc przestąpili przykazanie B oskie , a



pierwszy grzech był popełniony, Zaraz od
mieniło się z niemi: oczy im się otworzyły, 
i postrzegli, że byli nagiemi. Od wstydu czer- 

, wienieiąc się iako ogień , upletli sobie fartuchy 
i okrycia z liścia figowego, i niemi się zasło
nili. Od strachu kryli się i chowali pomiędzy 
krzakami w  ogrodzie.
/  Tak moie dziatki pospolicie się dzieic z ka- 

/ żdym grzechem. Pokusa zewnętrzna albo po 
żądliwości wewnętrzne przywodzą nas do złe* 
go. Gdy więc dusza im sięgnie sprzeciwia, od 
nich z mocną powagą się nie odwraca i do 

1 przykazań Boskich stale się nie przywięzuię; 
Wtenczas następuie zezwolenie, a po niein grzech, 
złe nay większe, i pote'm niespokoyność i boiaz'ą,

4. K ara pierwszego grzechu .

W k  rótce pote'm zawołał głos B oski: „Ada
m ie , gdzieżeś' ie s t? "  Ze drżeniem odpowie
dział Adam : „boię się pokazać przed Tobą, 
bo iestem nagi,  dla lego się ukryłem.'4 Bóg 
rzekł: „któż ci to powiedział, żeś iest nagim? 
czyli iadłeś z owego zakazanego drzew a?" T u  
rzekł Adam : „Ewa dała mi z niego owocu, i 
iadłem." Pote'm zapytał się Bóg Ew y: „dla 
czegożes' to uczyniła?" Ewa odpowiedziała: 
„ W ąż  mnie tak był zw iódł, żem iadła," Owoż 
żaden z nich nie chciał bydż winnym !

W ówczas wym ówił Bóg w yrok , i rzekł do 
węża zwodzicieła: żeś to uczynił, ;więc bę
dziesz przeklętym pomiędzy wszystkiemi zwie-



rzętami polnemi! na brzuchu swoim będziesz 
się czołgał, i proch iadf przez całe swoie ży
cie! Jeden z potomków niewiasty zetrze ci 
głowę, a ty będziesz piętę iego bódł.”

Bo Ewy rzekł Bóg : „W iele  będziesz miała 
z dziećmi swoiemi do znoszenia! wola twoia 
ma bydż mężowi podległa , a on ma bydż twoim 
panem.'“ Do Adama też powiedział Bóg: zie
mia niechay będzie przeklęta dla ciebie! z fra
sunkiem i trudnością będziesz się na niey żywił 
przez całe swoie życie. Ciernie i g łóg będzie 
ci wydawała. W  pocie czoła swoiego będziesz 
pożywał ćhTeba, aż znowu staniesz się ziemią, 
z którey byłeś wzięty.” Potem przyodziawszy 
ich Bóg skórami z'wierzęcemi, wygnał ich z raiu, 
a A nió ł z mieczem ognistym strzegł weyścia 
do niego.

O ! iak okropnc'm złem musi bvdż grzech, 
gdy tak straszne skutki sprowadza"; wystrze- 
gayciesię więc g rzechu, i uciekaycie iako przed 
wężem od niego , który was do grzechu chce 
namówić i uwicsdż.

5. Bratobóystwo i kara. 1

A d a m  i Ewa spłodzili dwóch synów: starszy 
nazywał się K a in ,  młodszy Abel. Kaiu sil- 
nieyszy został rolnikiem , Abel delikatnieyszy i 
słabszy owczarzem: bo każdy miał sobie swóy 
chleb przez pracę zarabiać.

Bóg pobłogosławił polnym robotónr Kaina, 
i ohowaniu owiec Abla : za to uczynił Kain Bogu



ofiarę z urodzaiów p o ln y ch ,  a Abel  ofiarował 
iagnięze  swoiey t rzody na znak nabcrźney wdzię
czności. Abel  miał  ią w  swoiey świętey duszy, 
lecz Ka in  pokazywał  się tylko ią powierzcho
wnie  m ieć ;  ztąd weyrzał  B ó g ,  k tó ry  na w e 
wnę trzne  rzeczy pog ląda ,  z upodobaniem na 
ofiarę A b l a ,  a ofiarę Kaina odrzuci ł .

T o  mar twi ło  K a in a ,  ze od tąd  nie pat rzał  
d o b r e m  okiem na swoiego skromniej szego  i 
poboznieyszcgo b r a t a , ale w y g ląd a ł  wcale blado 
n a  swoiey twarzy i niszczał od samey zazdrości.

Bóg przes trzegał  K a in a ,  i m ó w i ł  do  niego 
po  przyiacie lsku:  „Czemu iesleś lak gniewli- 
Wym * i czemu twoia twarz  tak zb lad ła?  o to! 
gdy dobrze  czynić będziesz,  to będziesz mi tak 
m i ł y m  i p rz y ie m n y m ,  iako twóy brat .  Jeżeli  
z n o w u  tego czvnić nie będziesz,  to zasadza się 
i czuwa grzech (iako l ew  krwi  pi'3g ną cy) ńtz 
pr zed  twoiemi  drzwiami .  A l e ,  gdy tylko ze
chcesz,  mozesz przezwyciężyć chęć  do niego 
i' nad  nie'm panować.

Pomyślc ie  dz iec i ! co za nycowska prze
s t roga  i napomnien ie!  Podobn ie  i teraz prze
s t rzega  nas Bóg przed g rzech em :  daycie się 
ty lko przestrzedz i napomnieć!  Słuchaycie  Boga 
a unikaycic przed g r z e c h e m !

Ka in  nie s łucha ł  B o g a ,  lecz u t r zy m yw ał  
gn iew  w  sercu swoie'm. Raz , okazuiąc się nad 
miarę  przyjacielskim i grzecznym k u  s k ro m n e
m u  i poczciwemu A b lo w i :  „p ó y d z ,  rzekł do 
n i e g o ,  p rz ej dzi em y  się nieco w  p o l e ! “ D o 
b ry  Abel poszedł  z n im ochotnie.  J a k  tylko



K a in  ro z u m ia ł  się b y d ż  d osyć  o d l e g ły m  o d  
sw o ich  ' r o d z i c ó w ,  p o r w a ł  g w a ł to w n ie  b ra ta  
sw o ieg 0 A b la  i u b i ł  go na śm ierć .  W ie le *  to  
z{epo  nie p o tra f i  zazdrość  i g n iew  sp ro w a d z ić .  
A bel leża ł  u m a r ły m  n a  ziemi i zb ro czo n y  w e  
b r w i  sw oiey . O yc iec  i m a tk a  ,ak  b a rd z o  mu* 
sieli narzekać  i s z lo c h a ć ,  znalaz łszy  syna sw o 
jego  w tak  o k r o p n y m  s t a n i e , i w io ząc  p ie r 
w szego  u m a r łe g o !  O to  zazd rość  i g n ie w  b y ły

t0  X e t - r ' w kró tce  d a ł  się s łyszeć g ło s  Sędz iego . 
B ó g  z a w o ła ł  na b ra to b d y c ę :  „gdz ież  jest  tw o y  
b ra t  A b e l  ?“ A le  K a in  , iako cz łow iek  b a rd z o  
z u c h w a ły  i zły, o d p o w ie d z ia ł  k r n ą b r n i e :  „ m e  
w ie m !  czyliż ies tem  s tró żem  t  sp ieg iem  m o 
jego  b r a t a ? “  D a le y  r z e k ł  B o g :  cozes u czy 
n i ł 7 k re w  tw o ie g o  b ra ta  w o ła  z z iem i wr g o i ę  
d o  m nie  A  tak teraz p rzek lę ty m  będziesz n ą  
z ie m i ,  k tó ra  się b y ła  o tw o rz y ła  d la  n a p o ie m a  
sie k r w ią  tw o ie g o  b ra ta .  G d y  ią będziesz u p r a 
w ia ł  nie będzie  ci więcey o w o co w y  w y d a w a ła .  
Masz* bydsś tu łaczem  i zb ieg iem  ną  ziem i."  K a in  
z a w o ła ł  p e łe n  s t r a c h u  i r o s p a c z y : „ z b ro d n ia  
m o ia  Jest w ię k sz a ,  n iżelibyro  zas łuży ł  na o d 
puszczenie  i d a ro w a n ie  !“ U c i e k ł , i  p ro w a d z i ł  
życie n ie sp o k o y n e  i p e łn e  ud ręczen ia .

T a k  g rz e c h  p rz y p ro w a d z a  cz ło w iek a  o wszel
k ą  n ie sp o k o y n o ść  i n ie u k o n te n to w a n ie  teg o  życia.
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6. Zepsucie pierwszego świata i iego zguba:

Z a  czasem pomnożyli się Judzie; ale niestety! 
byli także zawsze gorszymi, i e napotem wcale 
Więcej o Bogus,ę  nie pytali: tylko w bydlgcey 
rozpuść,e i dzduey swawoli szukali ukontento
wania, a siebie na wzaiem dręczyli sposobem 
naymesprawiedl,wszyrn. Uprzeymie i bolesno 
i ow'alsigBog nad nimi, iako oyciec nad dziećmi.

o w a  on : „ludzie nic sobie więcey o mnie 
me daią powiedzieć, bo ze wszystkiem się ze
psuli . rrzecięz pozwolę im jeszcze czasu przez 
lat 120 , czyli s;ę nie polepszą?
, -Pomiędzy tymi zuchwałymi i bezbożnymi 
zyf leszcze leden sprawiedliwy i bogoboynv 
człowiek Noe Do tego rzekł Bdg: „wybuduy 
Wielki  korab (arkę) na kształt łodzi,  ooo łokci 
d ług i; 5o szeroki, a 5o wysoki: bo spusczę 
w i e l k i  wylew wody i potop na całą ziemię. 
Wszystko zyiące ną ziemi zginie w nim! z tobą 

.  chcę zawrzeć przymierze przyiacielskie. T fw n iy -  
dziesz do tey arki ze swoią lo n ą ,  ze swoimi sy
nami i z zonami swoich synów !“

Przez sto Jat budował Noe owę arkę w o -  
bliczu wszystkich Judzi; ale zli i zuchwali nic 
na to me uważali , mmey ich to obchodziło. 
Gdy była arka wybudow ana, rzekł Bóg do Noe- 
g ° :  „teraz wmydz do arki ty i wszyscy twoi!
c e b ie  tylko znalazłem sprawiedliwym pomiędzy
całym, rodzaiem ludzkim. W ezmiey takie ze 
sobą do arki po icdney parze z kaldego ga
tunku zwierząt zyiąćych na ziem i: bo po snc-



dmiu dniach spuszczę deżdź na ziemię, który 
będzie lat 40 dni i 4o nocy bez przestanku. 
W szystko, com stw orzył, ma bydź z ziemi w y
gładzone. . .

N o e , wierny sługa Boski, wszedł ze swoimi 
i ze zwierzętami do korabiu. Bóg sam zawarł
za nim drzwi.

W ówczas zaczął deźdź gwałtownie lać. Stu
dnie wszystkie podniesły się ze. swoich głębo- *■ 
kości i rozlały się: z nieba szumiały wody
i spływały na ziemię niby potok i: wody we
zbrały i podniesły się, a arka, iakoby wielki 
okręt, pływała po wodzie.

Ach dzieci! iakież było nnrzekauie iutyski- , 
wanie pomiędzy wszystkiemi inneęii ludźm i, nie 
będącemi w arceł VVychodzili i pięli się na drze
wa i góry, aby się m ogli ratować. A le , ach! 
uii było poźno! W oda rosła, wzbierała co
raz bardziey, aż się podnit^H 15 łokci wysoko 
nad n ą y wyższe góry.

Tak wszystko na całey ziemi było w ygła
dzone i wynisczofft: od ludzi aż do bydła, od 
ptastwa na powietrzu aż do robaka w ziem i! 
Tylko' Noe pozostał się był ^ y r o i ,  którzy się 
z nim w arce znay^owali. &

Ach! któż przecifJgłfoże bydź tak złym, 
aby dobrego Boga nie m m  kochać, i Jego, iako 
sprawiedliwego nie miał się bać. Patrzcie dziatki! 
iak On karać ̂ potrafi.



7- W ybaw ienie Noego i ofiara dziękczy
nienia.

P rzez  35o dni okrywały te wielkie Wody 
ziemię. Potem nakazał Bóg ciepłemu wiatru 
powiewać, a woda była opadła. Wkrótce 
pokazały się z wody wierzchołki gór i arka 
zatrzymała się na pewnych górach w Armenii.

Noe otworzywszy okno wypuścił kruka, 
aby się dowiedział, czyli woda iuż należycie 
była opadła, lub nie ? Lecz ten nie powrócił 
więcey. . s

Potem wypuścił gołębia: ten nieznalazł- 
szy mieysca, na klore'mby odpoczęła noga iego, 
wrócił znowu do arki. Noe wyciągnąwszy 
rękę wziął go do arki.

Po siedmiu dniach znowru gołębia wypu
ścił; w len czas powrócił wieczorem, i przy
niósł latorośl o liwki z liściem zielonem w dzio
bie swroiim to było znakiem wesołym i pocie
szającym, że iuz woda dostatecznie była o- 
padła. % J

Po siedmiu dniach Jeszcze raz wypuścił 
go łęb ia: ten wiecey nie powrócił t poniew'az 
iuz ziemia b y łj^ p ch a .  \^ te n i  wyszedł .Noe 
z arki na rozkaz BolfcjlŁi z nim iego powino
waci i zwierzęta.

Co się dziać musiało w sercu ie g o ,  gd y  
pierwszy krok zrobiwszy na z iem ie ,  znalazł  
świat pgołocony z lu d z i ,  i ty lko  siebie ze sie- 
dmią in n y ch  tak cu d ow n ie  w V b a w io n e g o ! 
Z  wdzięczności wybudował Parni’' ołtarz i za-
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palił na nim ofiarę całopalną. Podczas niey 
pokazała się na niebie piękna tęcza. „Otoż 
rzekł Bóg do Noego i iego synów, czynię 
z wami i wszystkimi ludźmi, którzy po was 
będą, przymierze przyjacielskie. Już nigdy 
w ylew wody nie ma ziemię pustoszyć. Jak 
długo ziemia siać będzie, nie będą ustawały 
wysiew i żniwo, lalo i zima, dzień i noc. Łuk 
leu móy, posadzony na obłokach ode mnie 
będzie znakiem tego przymierza!“
. Dziatki! Ile razy tęczę, składająca się ze 

siedmiu piękuych kolorów na ciemney grzmo- 
towey chmurze zobaczycie, przypominajcie 
sobie potop powszechny, i pomyślcie: „Bó<>- 
iest strasznym dla złych, ale łaskawym” dla 
dobrych/4

, 8. N ow y św iat po  powszechnym  potopie.

Z  ośmiu lodzi pozostałych po p o w szed n im  
potopie rozkrzew.ł sig i rozmnożył n a n ó W  
rodzay ludzki. Noe zaczął znówu;>zimię uiira-. ' 
wiać i zasadził winnicę, z Nie zhafee i e i c z e  ( 
mocy wina, napił się go pierwszym razem za 
Wiele: upił się i puany leżał w namiocie swoim 
obnażony nieprzystojnie. Chain, syn Npego, 
Widząc swoiego oyca tak leżącego, m ti l  
z tego bezbożne ukontentowanie, i ze szydgr- ' 
f . s,1J,cchcm opowiadał to swoim dwóm  
braciom : to wydało i pokazało zły iego spo
sób myślenia. Bezbożne iest to dziecię, które.
S1? naśmiewa ze swoiego ovca!

tlLst. B ib liyn ey  Cześć J. a
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Sem i Jafet  byli  lepszego sumnienia:  z od -  
w ró c o n em i  w  tył  oczyma poszli ,  i okryl i  oyca 
sk ro m n ie  płaszczem. W s ty d l iw o ść  ta i dzie
cinne uszanowanie były p iękne,  chwalebne i
szlachetne. * _

N o e  ocknąwszy się i dowiedziawszy się o 
p ło ch y m  postępku C h a m a , rozgniewany,  prze
powiedzia ł  m u ,  ze w przeciągu całego iegO 
życia złe m u  się będzie pow odz i ło :  bo iakże 
m u  się inaczey mog ło  powod z ić?  VVstydhwy 
ru mien iec  na twarzy iesl kwiatem nay pierwszym 
cnoty.  O k d  p rz ec iw n ie , poglądaiące z pogardą  
na swoiego oyca ,  lub  natrząsaiące się ze swo-  
iey matki ,  z a s łu g u ie , aby ie k ru k i  przy p o to 
kach  wydz iobały ,  a orły pożarły.

Sem ow i  i Jafetowi  pob łogos ław i ł  Noe:
przewidzia ł  to ,  i przepowiedział  im także ,  ze 
im się dobrze  i sczęsliwie powodzić będzie.  
P o d o b a  się to B o g u ,  k iedy dziecię ma zawsze 
rodziców swóich w u s z a n o w an iu , a b łędy i 
u łomności  ich  cierpl iwie znosi.

Z  po to m k ó w  Noego  zwolna urós ł  wielki  
naród  , i co raz daley rozszerzali się na ziemi. 
Aby ledcn d rug iego  w kraiacli  ca łkowicie nie 
u t r ac i ł ,  przyszli na tę mysi  w y b u d o w ać  wieżę, 
k tó raby  się w ierzchołkiem swoim dotykała  
p ieba ,  i mogła  bydź wszędzie w idzianą. Lecz 
Bóg przeszkodził  temu nierost ropnernu p rz ed 
s i ę w z i ę c i u .  D otąd  wszyscy ludzie na ok ręgu 
ziemi mówil i  tylko i ednym  ięzyk ie m: teraz
d o p u ś c i ł  B ó g ,  i e  więcey pomiędzy nimi  po
w s ta ło ,  pomieszawszy ich i ęzyk i , tak ,■ ze ieden
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drugiego zrozumieć nie magi' ;  dla tego mu- 
sieli tego budowania przestać, i na rożne 
narody się podzielić: iedm z nich udali się 
w lednę,  a drudzy w inną stronę. Potomkowie 
dema pozostali się w Azyi ,  pochodzący od 
Chama po więhszey części udali się do Afryki 
a od Jafela do Europy.

Próżne sprawy ludzkie niszczeią i nikną 
za czasem; lecz dzieło .Boskie pozostaie: bo 
On iest Pan ,  który rozrządza, w którym kraiu 
człowiek ma mieszkać i życie swoie prowadzić.

g. Powołanie Abrahama.

W  krotce po powszechnym potopie świata 
ludzie znowu bardzo się rozmnożyli,  i ziemia 
została zamieszkaną od różnych na rodów: leci 
w  krótkim czasie zapomnieli o B o g n ,  a wię
ksza część z nich prowadziła złe i bezbożne 
życie; nakłonili się nakoniec do bałwochwal
s twa, kłamaiąc się mcżyiącym wyobrażeniom 
z drzewa lub kaimenia, iakoby prawdziwemu 
Bóstwu. Przecież w posrzód tego mnóstwa 
bezbożnych i mecnotliwych ludzi żył  ieden 
bardzo skromny i poczciwy człowiek: tero 
wybrał  sobie Bóg pomiędzy wszystkiemi. Prżęz 
m ego ,  i iego dzieci miało bydż utrzymane pra
wdziwe poznanie  i uszanowanie Boga, i roższe- 
rzone _ pomiędzy wszystkie narody ziemskie. 
Człowiek ten był  Palrya,xba Abraham.

Do tego rzekł Bóg;  Wynidz'  ze swoiey 
oyczyzny, od swoich Krewnych, i z domu oyca

2 *
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swoiego do krainy, k tó rą  ci pokażę: uczynię
cję Oycem powszechnym wielkiego n a ro d u : 
pobłogosławię ci obficie, i wszystkie narody 
na ziemi małą bydź przez ciebie pobłogosławione. 
Będąc temu rozkazowi Abraham  posłuszny, 
uda ł  się niezwłocznie w podróż ze swoią zoną 
Sarą , z Lotem  synem brata Swego, zeswoiemi 
sługami i trzodami.

Przyszedł do krain Chauaan, który był ie- 
dnym z naypiękmeyszych krain na ziemi, i na
zywano go w przysłowiu kraiem mlekiem i 
miodem płynącym. T u  rzekł Bog do niego. 
„Patrz , ten kray chcę tobie i twoim dzieciom 
dadz'.“ Abraham, pełen serdeczney wdzięczno
ści, wystawił Bogu na leni mieyscu ołtarz.

T ak  nadgradza P a n , gdy kto Go chętnie 
słucha.

10. Abraham a dobroć nadzwyczayna.

P aste rze  Abrahama i Lota wszczynali często 
pomiędzy sobą kłótnie względem lepszych pa
stw isk , co bardzo bolało spokoynego i cnotli
wego Abrahama. „Kochanku ! rzekł do Lota, 
proszę cię, nie dopuszczay te g o , aby pomiędzy 
m ną i tobą , pomiędzy twoimi i moimi paste
rzami miały się kłótnie i swrary W'szezynac! 
■wszak iestesniy bracia. Oto cały kray. iest 
otwarty przed to b ą : raczey, proszę c ię , od^al 
się ode mnie! Jeżeli się chcesz udadz' na lewą 
s tronę , póyd? ua p raw ąi h t b , ieżeli sobie 
obierzesz prawą, to ia póydę na l e w ą “



Lo» więc o b i a ł  sobie p i ękną ,  w  w o d ę  obfi- 
tuiącą okolicę w d ł u i  rzdLi J o r d a n u  gdzie sie 
zna yd ow ały  miasta SodoWa i Gom ora  Abra-  
bana us tąp , ł  , e m a  tey naypięknieyszey i nayźy- 
zmeyszey części k r a iu , V a b y  ty lko w  zgod , j e 
zostawać mogli .  L o t  u d a ł  się do  Sodomy,  
A b r a h a m  został  w kramie Chanaan.  T o  znaczy 
2Si5̂ ? i pokd y kochać.

Jako  A b ra h a m  obchodzi!  się po bra te rsku  
z L o t e m ,  tak tez b y ł  d obry m  i przyjacielskim 
k u  obcym j cudzoziemcom.  Raz siedząc pod  
czas po łudn ia  przede drzwiami  swoiey chaty 
p o d  ciemste'm d rz ew em ,  pos t rzeg ł  niedaleko 

1 od siebie t rzech ludzi  obcych przechodzących-  
poszedł  do n ich ,  a uczyniwszy niski ukłon,  
rz ek i  do nayprzednteyszego pomiędzy n imi :  
„ l a m e !  iczeh mi  chcesz wielkie uk on ten tow a ł  
me  s p ra w ić ,  wstąp do m nie ,  a nie p rzechodź 
Jiu.no moię c h a t ę ! “ O d p o c z n i e c i e , rźekł 
także do d r u g i c h ,  sobie nijfco pod tern d rze
w e m .  dam Wam c h l e b a , „ u c l i  dalcy póy- 
d z !ec,e ! «  C, odpowiedzie l i :  „ u c z y ć /  i lkos  
p o w ie d z ia ł ! “ Spieszno pob ieg ł  A b r a h a m  do 
chaty,  . rzekł  do Sary :  „czem pręd.zey upiecz 
p lackó w z nayprzedmeyszey m ą k i ! “ Potem 
b<egd spieszno do  t rzody,  wz ią ł  nayjepsze ciele, 
i d a l  ie s ł u d z e ,  k tóry  musia ł  na tychmias t  przy - 
p r a w i c ,  a sam tymczasem przyn iós ł  mleka i 
m as ła ,  ar po tem  placek i pieczenią. Zost a ł  

przy nich pod  d r z e w e m ,  aby im m ó g ł

•Dziatki! czyl i!  ten pra wdziwie  nie był
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d o b r o c z y n n y m  i p 
a to leszcze k u  cu

'a cielsk im c z ło w i e k i e m  ? 
Niemcom i o b c y m  p r z y 

c h o d n i o m !
P o  pos i len iu  się r z e k ł  naystarszy^ z ty ch  

t r z e c h  p r z y c h o d n i ó w  d o  A b r a h a m a  pr zy  o d 
c h o d z i ć :  „za r o k  z n o w u  p rz y y d ę  d o  ciebie,
a w  ten  czas Sara  p o ro d z i  tob ie  syna  : “ co  się 
też by to  s ta ło :  choc ia ż  oho ie  iuż  ba rd zo  w  p o 
d e sz ły c h  la tach  byli .  T e n ,  co to b y ł  p o w i e 
d z i a ł ,  b y ł  sa m  B ó g ,  k t ó r y  w  pos taci  p r z y c h o 
dnia  przyszed ł  do  A b r a h a m a  z d w o m a  A n i o ł a m i ,  
i p o z w o l i ł  sobie u s ł u g i w a ć ,  bo  u B o g a  m c  m e  

mmasz n i ep o d o b n e g o . ,
A b r a h a m  o d p r o w a d z a i ą c  ty ch  t r z e c h  prży-  

£  c h o d n i ó w  k a w a ł  d r o g i  k u  S o d o m i e ,  d o w i e 
dz i a ł  się o d  B o g a ,  że mias ta  S o d o m ę  i G o m o r ę  
u k a rze  d la  i c h  c iężkich i sz k a r a d n y c h  g r z e c h ó w .  
A b r a h a m  prz yczyn ia i ąc  się u p r z e y m i e  i p o k o r 
nie za n i e m i  p r o s i ł  o przebaczenie  i d a r o w a n i e  
i m :  b y ł o  m u  p i ^ t y o b ie c a n e , „że mi  będzie
p r z e p u s z c z o n o ,  ieżeli  się p r z y n a y m m c y  dz ie 
sięciu s p r a w i e d l i w y c h  w  ty ch  d w ó c h  m ia s ta c h

znaydzie .u ■ • i,
A l e  nies te ty!  n a w e t  i dziesięciu niż w  n i c h  

n ie  z n a y d o w a ł o  s ię;  wszyscy  by l i  n iepoczc iwy* 
m i ,  z u c h w a ł y m i ,  b e z b o ż n y m i  i z e p s u t y m i ;  
atąt l  też d r u g i e g o  dn ia  z r a n a  przy  w s c h o d z i e  
s ło ń c a  o w a  s t raszna  k a r a  by ła  na n ic h  wyko* 
liana. w y p r o w a d z e n i u  g o d z in ą  w p r z ó d  p o 
c z c iw e g o  i s p r a w i e d l i w e g o  L o t a ,  b r a ta  A b r a -  
h a m o w e g o ,  ze s w o i e m i  przez  A n i o ł ó w ,  s p a d ł  
ogiejń s ia rczysty z N i e b a  n a  o w e  b e z b o ż n e  m ia -
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sta, ■wszystko spalił razem z mieszkańcami i 
obróci ł  w  perzynę i popiół.  Nawet  az do dnia 
dzisieyszego owa cała okolica iest ieziorem 
słone'm, gorzkie'm i petne'm s i a r k i n a  znak 
przestrogi naprzeciw przeklęctwu N i e ^ B s , które 
nieludzkie i szkaradpe zbrodnie na sufbie spro
wadzają i przywołuią.

40Er
1 1 . Ofiarowanie Izaaka.

"W  rok potem urodził  się Abrahamowi w rze
czy sarney syn,  według owego przepowiedze- 
nia,  któremu dał imie Izaaka. Ten był  miłym 
ch łopcem, a od dobrego Abrahama bardzo 
kochanym.

Skoro nieęo pddrósł ,  rzekł  raz w  nocy 
Bóg do Abrahama:  „Abrahamie!  wezmiey
swoicgo syna,  iedynaka, którego.tak bardzo 
kochasz,  t. i. Izaaka, i uday się z trup na górę 
M orya , :  a tam z niego uczyń rui dłbirę cało-ńóó:. 
palną.“ Bez sprzeciwienia się .wstał óyciee ' 
bardzo ratio, uarąbał drewck n-a całopalenie^ 
włożył  na swoiego os ła , a w^iąwsży 'tę  Jółifcjf 
dwóch sług i swoicgo syna Izaaka. udał spę 
na mieysce przeznaczone. Dura trzeTipgtrprzyr 
byli pod górę. Tedy rzekł oyciep dp s ł u g : 
„zostańcie tu z osłami! ia i chłojdeć elicemy 
nabożeństwo nasze na górze odprawić.  Polem 
zdiąwszy drewka z osła, włożył  na barki swo- 
iego syna Izaaka: on zas niósł wr ręku ogień 
i nóź. Tak obadway wstępowali na górę. Pod 
czas drogi  odezwał się Izaak: „Oycze m ó y ! 
Abraham odpowiedział:  „czegoz chcesz, rudy

i  * 1 , V /r-. f  u  f t r  ć ’



s y n u ? “ Izaak rzekł,: „olo^ Wprawdzie iesl lu 
ogień i d r e w k p ,  ale gdzież fest i agn ięna  ca łopa- 
lenie.“ A b ra h am  rzekł:  „ s y n u m ó y !  Bóg  się po
s tara o iagnię na całopalenie. '* Izaak ieszcze tego 
nie "wiedział, że sam niem był. O !  iakże te iego 
dziecinne zapytania musia ły  ranić  i przechodzić 
serce do brego  oyca! Postępowal i  iednak oba- 
dway daley.

J ak  tylko na wie rzcho łek  g ó ry  przyszli,  
wystawi ł  A b ra h am  o ł t a rz ,  u ł oży ł  na n im 
d rc w k a ,  związał  swoiego syna,  i położył  go 
na  o ł t arzu ,  na wierzch drewek.  Izaak dał  ze 
sobą to "wszystko czynić z p e ł n e m ,  imlczącem 
i powolneim posłuszeństwe m,  bez wszelluey. 
w y m ó w k i  i mruczenia.  A b r a h a m  podniós ł  
rękę sw.oię z nożem dla zadania synowi  swoie- 
m u  s'miertelnego razu.  W t e m  zawołał  Anió ł  
Pański  z n i e b a : „Z a t r zy m a y  swoię rękę A b r a 
hamie  , i żadney boleści  nic zadaway c h ł o p c u ! 
Bo  teraz d o z n a łe m ,  że się Boga boisz,  i że 
z miłości ku  niemu nie byłbyś" nawet  swoiemu 
iedyn enm synowi  przepuścił .  .la sarn u siebie 
p o p rzy s ią g łe m ,  rzekł  P a n ,  żes to uczynił ,  
więc  rozmnożę  twoie potom stw o iak gwiazdy 
na niebie,  i przez iednego z tw oich  p o to m k ó w  
maią  bydż wszystkie nar ody  ziemskie p o b ło g o 
s ławione."  € o  za radość i ukon tentow an ie  
uczuł  A b r a h a m ,  k iedy zno w u swoiego k o ch a 
nego  syna w  p o d a ru n k u  od eb ra ł ,  i te wielkie 
przyrzeczenia b y ł  usłyszał.

T a k  doświadcza,  i tak nadgr adza  B ó g  po 
s łuszeństwo.



25

G d y
B°g . .

12. Rebeka stai<*Śjtodoną Izaaka:

q j^ j fo d e sz ly c h  lalach 1 
a n o y n ie  pobłogosławił’ 

starał się leszcze o lo, aby iego syn przed iego 
śmiercią m ógł doslać poczciwey i skromney 
ionŃ: a ze córki w  owym luaiu były bardzo 
złe "i rozw iozłe; przeto wysłał swoiego nay- 
starszego sługę do tey krainy, w którey się by ł 
A braham  u rodził ,  i gdzie leszcze miał bogo- 
boynych krew nych , aby tam wyszukał dla 
iego Izaaka dobrey i bogoboyney żony. Sługa 
ten wziął dziesięć w ie lb łądów , obładowanych 
różnemi podarunkami, i poiechał. Lrzyiecha- 
•wszy szczęśliwie ku j ń a s t u  H aran ,  w ktorem 
niegdyś N ach o r ,  brat Abraham a, był mieszkał, 
stanął i rozłożył się z wielbłądami przed mia
stem przy pewney studni. Prawie to było 
przed wieczorem, o tym czasie, w  którym 
córki z miasta przychodziły do studni Czerpać 
•wodę. Życzył sobie wynaleźć z tych wszyst
kich nayniewiunieyszą, naypięknieyszą i nay- 
grzecznieyszą; więc się też i do Boga był mo
d l i ł ,  aby iemu Bóg dał takową wynaleźć.

Gdy się ieszcze ów sługa m od li ł ,  oto wy
szła R e b e k a , niosąc naczynia do wody na 
barkach. Była piękna, a co ieszcze więcey, 
bardzo poczciwa i skrom na, zgoła sama nie
winność. W  cichey skrzętności przystąpiła ku 
s tudn i ,  a napełniwszy naczynia swoie w o ą 
chciała odeyśdź. W ew nętrznym  instynktem 
pobudzony ów sługa, przystąpił ku mey, i

I



rzek ł :  3?day rai n u l u  napić  się ze swoiego 
naczyn ia !** „Piy i J ^ ^ ^ Ł t n ó w i ł a  po przyiaciel- 
sku do  ni eg o,  a z d ^ P ^ Ę  natychmiast  naczynie 
z wodą  z h a i k ,  wzięła 'e do r ą k ,  i podała mu 
napie  się z niego. Sko ro  się n a p i ł ,  rzek ła :  
„ t w o im  wielbłądom także naczerpam wody,  
aby się wszystkie napi ły.4* Spieszno wylała 
z naczynia wo dę  w ko ryto  i pobiegła znow u  
do studni dla naczerpania w'ody wszystkim iego 
wiel idądom.

Sługa p r z y p a t ry w a ł  się iey z podziwieniem 
i nnlczał.  Xa ochotna  us ługa bardzo się lemu 
p o d o b a ł a ,  i pokazywała  m u  iey d obre  serce. 
Z d a w a ł o  się iemu t akże ,  iakoby do niego kto'  
m ó w i ł :  t a t ^ i e s t  samaI  O y  się więc wszystkie 
wie lbłądy do sylu były  napi ły,  darowrał  iey 
na znak wdzięczności  złote zauszniceN z n a r a 
m ienn ikam i ,  i rzek ł ;  „mota  cór ko !  czyiaś t y ?  
i powiedz mi  także, czylibys'my nie mieli mieysca 
w  d o m u  two iego oyca do przenocowania?** 
Na co ona odp ow iedz ia ła :  „ ie s t em  córką  Ba- 
tueła,  k tó ry  by ł  synem N a c h o r a , bra ta  Abra -  
u a r ao w eg o :  m a m y  w  d o m u  dosyć s łomy i 
o b i o k u ,  do tego mieysce obszerne dla waszego 
przenocowania.** P o k ł o n i ł  się nisko ów s ługa,  
m o d l i ł  się do Bogą,  i z aw oła ł  g łoś no:  „ n i e -  
chay będzie P an  uwielbiony,  B ó g  A bra ham a ,  
k tó ry  mnie  pros tą d ro gą  za p ro w ad z i ł  do  d o m u  
iego b r a t a ! “

Przyiąwszy go spodę  ze zwierzętami,  nic nie 
i a d ł ,  póki  swoiego in teresu  w p rz ó d  nie u ł a 
tw i ł .  Prze łożywszy swoie zalecenie,  p rz yd ał
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to! przybliż się nieco do  m n ie ,  abym  się ciebie 
d o tk n ą ł ,  czyli ty m oim  synem  E zaw em  iestes, 
lub  n i e ? “ ja k ó b  przystąpił bliżey. Izaak  do 
tknąw szy  się i e g o ,  rzek ł:  „ g ł o s  w p raw d z ie  
zdaie się bydz g łosem  Jakóba , lecz ręce są Eza- 
w a.<{ N ie  poznawszy więc ie g o ,  jad ł  i p o b ło 
gosław ił  m u  z przyłozouerni i wyciągnię tem i 
rę k a m i ,  tak ,  ze tym sposobem  został nięiako 
pośw ięconym  na oyca pow szechnie  p rzyob ie
canego M essyasza, z k tórego  zbawienie pocho
dzie m iało  na wszystkie n a ro d y  ziemskie. L e 
dw ie  Jak ó b  wyszedł Za d rz w i ,  zaraz przyszedł 
Ezaw  ze swoią zwierzyną, i rzekł: „w stań  m óy  
oycze ,  i poźyway !‘c Izaak odpow iedz ia ł  p e łen  
* , d n i e n i a :  * l l o i  ty i e « .? “ E > «  « < * » :
„iestem E za w ,  tw óy p ie rw o ro d n y  syu.“ l u  
się oszukaństw o Jakóba  iaw nie w yda ło ,  a Ezaw  
p ła k a ł  i krzyczał okropnie. „O  ten oszuluwacz! 
z aw o ła ł  Ezaw : naprzód  pozbaw ił  m n ie  b y ł
p ie rw o ro d z in ,  .a teraz mi ieszcze i b ło g o s ła 
w ieństw o  o d e b r a ł ! “ Ezaw z zapalczytvosci i 
z zawziętości um yślił  J ak o b a  zabić , i ten m e 
b y ł  więcey p ew n y m  życia swoiego w  d o m u
oycowskim.

Jed e n  by ł chytry , a d ru g i  popędhw y  i 
g w a łto w n y  : te obadw a b łędy sp row adz iły  wicie 
sm utku  i boleści serca na tę familiią.

i 4 .  Jakób oddalony z dom u oycowskiego-

Jakób w istocie przed gniewam popędhwego 
i zawzięteg0 E za\ya musiał ucickac. W z ią ł
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„znaciez Labana syna N achorow ego?«  O dpo
wiedzieli : „ dobrze go znamy. 44 Pytał więc: 
czy się powodzi mu dobrze?44 Rzekli: „ tak  

iesl: oto właśnie nadchodzi iego córka Rachel 
ze swoiemi owcami.44 Jak tylko ią Jakób uy- 
rza ł ,  zaraz czemprędzcy odwalił kamień ze 
studni, aby mogła swoic owce napoić, i przy
witał ią iak naygrzeczniey. P łakał  przytetn 
od  ukontentowania, i powiedział iey, ż e ie s t  
synem Rebeki, siostry iey oyca. Rachel spie
szno pobiegła do oyca, i to lemu powiedziała. 
Ten  zaraz przyszedł, uciskał go i całował,
i wziął do swego domu.

T u  źył Jakób kilkanaście lat:  zawsze wier
nie i pilnie pasł owce Labanowi, i wiele przy
krości musiał u niego ponosić. Ale Bóg lemu 
przecięź błogosław ił, ze się stał maiętnym 
człowiekiem, otrzymawszy dla siebie całe stada 
owiec i kóz. Ożenił się i u trzym ywał Wiele 
sług i dziewek, wielbłądów i osłó w.

1 5. P o  w r  o l J  a k  6 ba.
I . T  .v  ' 1, Sfc ■ «£»v. ■ $?'>'•• b.

W id z ą c L a b a n ,  że się Jakób tak maiętnym stał, 
zaczął m u  tego zazdrościć, i nie m ógł więcey 
po przyiacielsku na niego spóyrzeć: to spra
w iło ,  ze Jakubowi wóelkie prace ieszcze tru- 
dnieysze i nieznośne się wydawały, i prawie 
iuż niepodobne m u były do wykonania.

JNakoniec odezwał się. Bóg do niego : 
w róć  znowu do krainy swoich oyców! ł*  będę 
z to b ą .44 W n e t  Jakób przysposobił się dopoOio-



ijt i poszedł ze wszystkiem co miał. L ab an  
p o b ie g ł  za n i m , chcąc go g w a łtem  przytrzy
m a ć ;  ale B óg  rzekł do n iego :  „w ystrzegay  
s ię ,  abyś z Jakóbem  inaczey nie m ó w i ł ,  tylko 
p o  p rzy iacie lsku!“ A  tak pozw olił  m u  w  po- ' 
ko iu  odeyśdz'. T a k  się Bóg uym uie  za woimi, 
i w każdym  razie im  dopom aga.

Przyszedłszy Jak ó b  nad  rzekę J o rd a n ,  na 
granice kra iny  C hanaan , począ ł  się bardzo bać 
b ra ta  swego Ezawa. W y s ła ł  naprzód posłów , 
aby m u  oznaymili o przybyciu  iego. N a wie
czór przynieśli posłow ie w iadom ość ,  że E zaw  
idzie p rzeciw  n iem u  ze 4oo  ludzi, Jakób  z ląk ł 
się teg o ,  i b a ł  się bardzo.

W ten czas  m o d l i ł  się: „B oże m oiego  oyca 
k tó ryś  do  m nie  pow iedzia ł:  uczynię ci dobrze! 
P ra w d a ,  nie iestein godzien  wszelkiego m i ło 
sierdzia i w ie rn o śc i , m nie uczyniouey i wy- 
swiadczoney,przez Ciebie: bo p rzechodząc przez 
ten  Jo rd a n  uie m ia łem  nic więcey prócz tey 
laski,  a teraz pow racam  ze dw iem a stadami. 
W y b a w  m nie proszę i w y rw iey  z rą k  m oiego 
brata, bo się go bardzo boię.<£

Ja k  słońce zeszło, w idział Jak ó b  Ezaw a 
naprzec iw ko siebie p rzychodzącego  ze 4oo lu 
dzi. Jak ó b  podzieliwszy sw oie  dzieci, s łu g i  
i dz iew ki,  iako tez t rzo d y  na ró in e  części, 
sam  poszedł na p rzó d  ufaiąc w  B o g u ,  i k łan ia ł  
się po siedm razy nisko aż k u  z iem i,  g dy  się 
E zaw  do niego przybliżał. A le  Ezaw naprze
ciw  n iem u p o sk o czy ł,  u ią ł  go za szyię, ści
s k a ł ,  ca ło w a ł i p łak a ł  z ukontentow ania . W i -
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dz ąc  tak -wiele dz iec i ,  z apy ta ł  się: k o m u  z te 
wszystkie  na leżą  ?“ J a k ó b  o d p o w i e d z i a ł :  „ S ą to  
dz ieci ,  k to re  mi Bóg umie  o b d a r z y ł . 14 W sz ys tk ie  
pr zy s tą p i ły  bl izey,  i k łan ia ły  się Ezawowd.

P o t e m  o f i a row a ł  J a k ó b  E z a w o w i  k i lka  t r z ó d  
w  p o d a r u n k u :  E z a w  nie ch c ia ł  i ch  pr z y ią ć ;  
a le  J a k ó b  us ilnie  g o  o to p ros i ł  tak , źc E ę a w  d a r  
ten  przy ią ł .  P o k o r a  i mi łość  naylep iey  ł a g o 
dzą  i iednoczą .

Jakób p oc ią g n ą ł  da lcy,  dz iękuiąc B o g u  ser 
decznie ;  a t ak  p o w r ó c i ł  z n o w u  do  k ra in y  C h a -  
n a a n ,  d o  sw oi ego  s t a r ego  oyca I z a a k a , k t ó r y  
ieszcze u k o n t e n t o w a n i a  z p o w r o t u  sw-oiego syna  
b y ł  doż ył .

16. J ó ze fia ka  pasterz.

J a k ó b  m i a ł  d w u n a s t u  s y n ó w  : J ó z e f z  n ich  w sz y 
stkich b y ł  n a y l e p s z y : m ia ł  w te nczas  lat  1 6 ,  1 
pas ł  z b r a ć m i  sw o im i  t r z o d y  oycowskie .  G d y  
po p e łn i l i  iego brac ia  cos ba rd zo  z łe g o ,  Józef ,  
i ako  m ł o d z i a n  p e łe n  n ie w in n o śc i ,  nie czyni ł  
t ego  z n i m i ,  ale opow ie d z ia ł  oycu  s u m n ie u n ie  
w s z y s t k o ,  aby g rzech  m ó g ł  bydz  u k a r a n y  i 
o d d a l o n y :  cye iec  za to l u b i ł  go  b a r d z o ,  i ka 
za ł  m u  ps t r ą  s u k n i ą ,  czyli  odz ien ie  z r ó ż n y c h 1 
p i ę k n y c h  k o l o r ó w ,  z r o b i ć ;  s k ą d  brac ia  iego 
tak się m u  stali n i ep rzy j aznym i ,  ze an i  i e d n e g o  
przy iac ie ł śk iego  s ło w a  d o  n ie go  p r z e m ó w i ć  nie 
mogl i .

W t e m  m i a ł  J ó z e f  cudowny s e n ,  k tó ry  o p o 
w i a d a ł  sw o im  b r a c i o m :  „ s ł u c h a y c i e ,  co m n i e  się 

H i s t .  B ib l iy n e y  Cześć  /*  %
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śn i ło !  r zek ł  do  n ic l i  w  swoicy  n i e w i n n o ś c i :  
z d a ło  się m n i e ,  i a k o b y ś m y  wiązal i  sn o p k i  na  
p o l u :  snopek  m ó y  p o d n i ó s ł  się i s t a ł ,  wasze  
zaś sn opki  w  k o ł o  schyl a ły  się n a p r z e c iw  mo« 
i 'emu.“  N a  co od p o w ie d z i e l i  i ego  bracia : iak-  
to !  ty masz bydz  naszym k r ó l e m ,  a cny t w o i m i  
p o d d a n y m i  ? “ Dla  te go  snu  ieszeze go  bar -  
dz icy z n i e n a w i d z i l i , i gn iewal i  się na niego.  
L e c z  oy c ie c ,  k t ó r y  także  m ia ł  sen B o s k i ,  m y 
ś la ł  , iz to m oż e  b y d z ,  ze B ó g  iego  k o c h a n e g o  
Józefa  d o  czego w ie lk ie go  b y ł  p rzeznaczył .  I  
w  rzeczy samey tak  b y ł o .  Józef,  k o c ha ne k  sw o
jego  o y c a ,  s tał  się o r az  k o c h a n k i e m  B o g a  d la  
swo iey  n iewinnośc i -

1 7 . /  J ó ze f  p rze  elany cudzoziem com .

R a z u  ie d n e g o  b rac ia  .Józefa odda l i l i  się byl i  
b a r d z o  da le ko  ze s w o ie m i  t r z o d a m i  od m ie 
szkania  o y c o w s k i e g o ,  a oyc iec  r z e k ł  do  Józefa:  
„ id z  i obacz ,  ink się m aią  tw oi  brac ia  ze s w o -  
ie m i  t r z o d a m i !“  Po s łu sz ny  J ó z e f  na ty chm ia s t  
się w y b r a ł  i poszed ł :  w t e m ,  g d y  go  bracia  zda- 
łeka  uyrze l i  p r z y c h o d z ą c e g o ,  mó wi l i  i eden  d o  
d r u g i e g o :  „pa t rzc ie !  o t o  idzie sennik  nasz! 
p ó j d ź m y ,  u d u ś m y  g o ,  w r z u c i m y  w  d ó ł  i po 
w i e m y ,  ze go dziki  zw ie rz  p o ż a r ł ,  a p o t e m  
obaczymy,  co m u  iego sny p o m o g ą ! “ R u b e n ,  
b r a t  na j s t a r szy ,  nie zezwa la ł  na tak s zk a rad n e  
przeds ię wz ięc ie ,  i s ta ra ł  się go w y ba w ić .  Ach!  
r z e k ł  o n ,  nie zabiiaycie g o !  w rzu ćc ie  go  le- 
p iey  d o  ley s t u d n i ! “ chc ą c  g o  z n iey  polnie-
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m n i e  w y c i ą g n ą ć  i oycu  p r z y p r o w a d z i ć .  S k o r o  
J ó z e f  do  n ic h  p rz y sz e d ł ,  na ty chm ia s t  zdarl i  
z n ie go  ps t rą suknią  i wrzuc i l i  go  do  s tudni.  
By łn to  stara s t u d u i a ,  w  k ló r e y  cale w o d y  nie 
by io .  P o t e m  usiedl i  sobie d o  je dz eni a ,  ale R u 
b e n  nie m ó g ł  ieśdź. O d s z e d ł  i m y ś la ł  t r o sk l i 
wie ,  i a kb y  m ó g ł  sw o ie go  bra ta  ra tować .  T y m 
czasem nadeszl i  k u pc y  cudzoz iemscy  z g ó r  
z w i e lb łą d a m i  swoierni .  T u  r z e k ł  J u d a  d o  
s w o ic h  brac i:  „ n a  cóź n am  się to  p r z y d a ,  że 
sw oi ego  bra ta  z g u b i m y ?  lepiey,  żc g o  przeda-  
m y ,  wszak  to przecięz iest nasz Lrat .“ G d y  się 
k u p c y  do  n i c h  przybl iży l i ,  w yciągnę l i  Józefa  
ze s t u d n i ,  i p rzeda l i  go  k u p c o m  za dw adz ie -  
s'cia s r eb rn ik ów -  J ó z e f  p ła k a ł  i p r o s i ł ,  ale to 
w sz ys t ko  nic nie  p o m o g ł o .  O w i  c u dz oz ie m cy  
wzięl i  go  z sobą  do  Eg ip tu .  R u b o n  o  t e m  
wszys tk ie m nic  nie wi edz i a ł ,  lecz gd y  śię d o 
w ie d z ia ł ,  k rzyczał  i ba rd zo  narzeka ł .  A d r u 
dzy  brac ia  zabili  na ty c h m ia s t  k o z ł a ,  zbroczyl i  
w  iego k r w i  ps t rą  suk nią  J ó z e f a ,  i tak s k r w a 
w i o n ą  odesłal i  o y c u ,  k t ó r e m u  powiedz ieć  k a 
zal i :  „tę su kn ią  znaleź l i śmy,  p r z y p a t r z  się iey, 
czyli  iest  suknia  tw o ie g o  syna  lub n ie ?  “ J a -  
k ó b  zaraz tą po zna ł  i z a w o ł a ł :  „ t a  iest su k n ia  
ino iego  syna!  dziki  zwierz  p o ż a r ł  J ó z e f a !“ O -  
p ł a k i w a ł  przez d ł u g i  czas s w eg o  s y n a ,  i nie 
c h c i a ł  się da dź  poc ieszyć i uspokoić .  O w o ź  
d o  iakich s zk a r a d n y c h  i w ie lk i ch  z b r o d n i  b y 
w a  p o b u d k ą  zazdrość  i nienawiść!

3*
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i 8 .  Józef zu domu Putifara.

Człowiek  skromny, wierny i poczciwy nie ma 
się przyczyny obawiać,  chociaż przymuszony 
bywa do opuszczenia swoiey oyczyzny i udania 
się w cudze kraie. Bóg iesl wszędzie z nim. 
Wszędzie znaydzie dobrych ludzi.

Owi kupcy przywiedli Józefa do Egiptu. 
Put ifar,  znaczny pan,  kupi ł  go. Józef  służył 
swoienm panu wiernie i rzetelnie, a stąd też 
był  Bóg zawsze z nim. Do wszystkiego, co 
Józef  czynił, przydawał  Bóg pomyślności i b ło 
gosławieństwa. Pan ten ukochał  był bardzo 
Józefa, i nikomu nie pozwolił  sobie usługiwać, 
tylko Józefowi. Jemu był  oddany rząd całego 
domu.

Wszędzie także znayduią się zli ludzie, Któ
rych się potrzeba wystrzegać. Józef  był  bardzo 
pięknym młodzieńcem. Żona Putifara grzecznie 
z nim się obchodziła i chciała go namówić do 
grzechu nieczystości ze .sobą, ale on na to nie 
zezwoli ł , i rzekł : „ iak  mógłbym tak wielki 
grzech popełnić i naprzeciw moiemu Bogu 
zgrzeszyci “ Codzicn mu zasadzki czyniła; ale 
on wszędzie iev unikał. W tem , gdy sam tylko 
by ł  Jozel w domu przy niey i zatrudniał się 
svvoią pracą,  porwała ona za płaszcz i nama
wiała go na grzech;  lecz Józef, zostawiwszy 
płaszcz w iey rękach, uciekł.

Widząc się ona bydż niewiastą wzgardzoną, 
pieniła się od wielkiego gniewu. Przyjaźń złych 
i niepoczciwych ludzi zazwyczay często prze-



mienia się w  naygwałtownicyszą nieprzyiazńJ- 
Zrobi ła  "wielki krzyk i zawołała w s z y s tk ic h  do
mowników'- patrzcie, mówiła,i  iakiego złego 
człowieka móy mąż nam tu do domu spro
wadzi ł!  wszedł do mnie i chciał ze mną grzech 
mieć, lecz gdym głośno krzyknęła,  zostawił 
mnie swóy płaszcz i uciekł.“ Położyła  ten 
płaszcz wedle siebie i trzymała go póty, póki 
iey mąż do domu nie powróci ł:  któremu, skoro 
pokazała ów płaszcz, aby iey tern prędzey u- 
wierzył ,  przydaiąc do lego ow® obrzydl iwe i 
bezbożne kłamstwo; pan o to bardzo się był  
rozgniewał ,  i wnet  niewinnego Józefa kazał do 
więzienia zaprowadzić.

Uważcie to sobie dobrze lube dziatki! l u  
wam podaie Józefszlachetny, pełen niewinności 
i stałego męstwa młodzian , bardzo śliczny przy
kład. On w czasie pokusy pamiętał o Bogu, 
unikał obeyicia się ze złymi l u d źm i , szanował 
i poważał  więccy swoię niewinność,  niżeli 
wszelką pomyślność i szczęście na Świecie " ko
chał  cnotę nie dla doczesnego■'.zysku. Zęby 
swoię niewinność ratował ,  wolał  postradać i .  
utracić wszelkie doczesne honory,  ukontento
wania i zyski, wolał  póyśdź do więzienia, ni
żeli zgrzeszyć przeciw woli Boga. Ach! w pra
wdzie: nayśiicznieysza ol ia ra ! Czyńcie i poslę- 
juiycie sobie podobnie w czasie każdey pokusy.

19. Niewinnoisć w więzieniu.
J ó z e f  znaydował  się w więzieniu p o m i ę d z y  zbro
dniarzami. Ale B ó g ? który u i c w  imiona ute
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Opuszcza, i lutay także o nim pamiętaj ,  i sprawi ł  
to ,  ze przełożony więzienia Jozefa u p o doba ł  i 
uczyni ł  go dozorcą nad wszystkimi więźniami,  
l u  znow u  znalazł  Józe f  sposobnosc czynienia 
wiele dobrego.

VV krotce polem  nakazał  kró l  d w óch  zna
kom itych urzędników przy dworze  swoim,  
mianowicie podczaszego i piekarza,  iako oskar
żonych przed n im ,  do lego samego więzienia 
wrzucie.  Przez d ługi  czas zostawali w  niem.  
Je dnego  pora nk u przyszedł  Józe f  ku nim i wi
dział ich w'cale sm utnych i za trwożonych. Z u -  
bolewaniem py ta ł  ich:  „czemu dzis tak bardzo 
iesteście smutni?"  Ci odpowiedzie l i :  „miel iśmy 
sny, a nie mamy n ik o g o ,  k toby ie nam m ó g ł  
wyt łumaczyć."  Jó z e f  wiedząc d o b rz e ,  źe zwy- 
czayne t łumaczenie snów iest tylko zabobonem,  
i z e k ł :  „t łumaczenie pochodzi  od  Boga.  W s z e 
lako powiedzcie m n ie ,  co wa m się śni ło."

.  ̂odczaszy o p ow iada ł :  „widzia łem we śnie 
Winną macicę ze t rzema winnemi  g r o n a m i ,  ro 
s ł a ,  zieleniła się, k w i t ł a ,  i iey g rona winne 
stały się doyrzałe.  M ia łem kubek królewski,  
wz ią łem iedno g r o n o ,  wycisnąłem ie yv ów ku
bek i poda łem królowo/ 4 Józe f ,  k tó re m u  .Bóg 
wcale osobliwych względów b y ł  udzie l i ł ,  r z e k ł : 
„znaczenie tego snu iest t a k i e : po t rzech dn iach 
będziesz znowu królowi  kubek po d aw a ł  dla 
swoich  wie rny ch  zasług iak przedte' tn;  pamię- 
lay więc o mnie i pros k r ó l a ,  aby mię z tego 
więzienia wybawił . "

Piekarz nadw orn y  w id zą c ,  że sen podcza-



3g
szceo  d o b r e  znaczenie m i a ł ,  r z e k ł  d o  Jo zef a :  

mn ie  się leż śn i ło  że n ios łem trzy b ia łe kosze  
n a  g ł o w i e  : w  nayw yższym  koszu z n a y d o u a  y 
się ró ż n e  pieczywa dla  k r ó l a ,  ptaki  zobi y c 
z kosza na  raoiey g ł o w i e . ” J ó z e f  o d p o w ie d z ia ł .  
, , , o  t r z e c h  d n ia c h  każe cię k r ó l  na szubienicy  
p o w i e s i ć ,  a ptaki  będą  t Woie c ia ło zol , i ły.  ,
1 P o  t r zech  d n i a c h  b y ł  dz ień n a rodz in  k r ó 
l e w s k i c h ,  i w  n im  w y p e ł n i ł y  się o w e  t ł u m a 
czenia.  P iekarz  b y ł  p o w i e s z o n , a podczaszy 
„ rz Y w ró c o n  z n o w u  do  sw.oiey g o d n o ś c i :

Lecz on w swo iem szczęściu p r z e p o m i n a l  
o Józefie. A c h  n iewdzięczny  !

20; W y w y ż s z e n ie  Józefa.

P o  d w ó c h  la la ch  sam k r ó l  m ia ł  sen :  ś n i ł o  m u  
s ie ,  że s ta ł  n a d  w o d ą ,  i o to  wysz ło  s ie dm  t ł u 
s ty c h  k r ó w  z w o d y  i pasły się na t r aw ie  przy 
brzegu .  P o t e m  wysz ło s i edm c h u d y c h  krów 
7 w o d y ,  i te s ie dm  c h u d y c h  k r ó w  p o ż a r ł y  o-  
w y c h  s i edm  t ł us ty ch .  W t e m  się p r z e b u d z i ł  
k , ó l  Z n o w u  z a s n ą ł ,  i m ia ł  d r u g i  sen o sie
d m i u  p e ł n y c h  k ł o s a c h ,  k t ó r e  o d  s ie dmiu  i n 
n y c h  czczych  kłosów'  zn iszczone zostały.  Quy 
te  ba rd zo  k ró la  przes t raszy ły .  M  ly lko się 
r o z e d n i a ł o ,  n a k a z a ł  ws zys tk im  u c z o n y m  i wie -  
s c z k o m  z ca łe go  E g i p t u  razem się z e y s d z ;  a 
zad  en nie znalazł  się po mi ęd zy  m m i ,  k t o i j - y 
p o t r a f i ł  k r ó l o w i  te sny w y t ł u m a c z y ć ,  i  
n ie e  podczaszy p r z y p o m n i a ł  sob ie  u.
W więz ien iu  i r z e k ł  d o  k r ó l a :  „wi v
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zym, iak ty? Oto ciebie postanawiam nad całym  
Egiptem: twoim rozkazom wszyscy moi pod
dam ma.ą bydż posłuszni: nie chce mieć in
nego pierwszeństwa przed tobą, prócz irauu.« 
I o czem zd,ą[ król pierścień ze swoiey ręki i 
w ło z y łg o  na rgk? Józefa; kazał go  obrać w szale 
białą z nayprzedmeyszego p łótna, w łożyć  mu  
złoty łańcuch na szyię, oprowadzić publicznie 
na swoim drugim królewskim wozie , i przed 
mm w ołać: ten iest oycem i zbawicielem kra
in . Dziatki, roztrząsnieycieieszcze raz w  niys'li 
swey dopiero opowiedzianą powieść o Jó
zefie, a nauczcie się w ie r z y ć ,  i to przez całe 
życie swoie: B óg tym , którzy go kochają,
wszystko na dobro ich obraca i kieruie.« JVa- 
koniec, iako prawdziwy B óg żyie , musi się cno
tliwym i poczciwym dobrze powodzić,

2 i ,  B racia  Józefa w  więzienia,

Siedrn urodzajnych lat nasll(|iUo, iat 
przepowiedz,at. Jozef nalazat zhoże do azni- 
chi er zy zbierać i bezpiecznie chować. Znav-  
dow ało s,ę zboża tak wicie , iako piasku przy 
morzu. Potem nadeszły nieurodzayne lata, p /  
Wstała wielka drogosć i g łó d  we wszystkich  
kra,ach; wtenczas otworzył Józef szpichierze, 

dostarczał chleba całemu Egiptowi. Z e w s z y 
stkich kra,ow .przychodzili Judzie na kupowa-  
«ie zboza. ^ .

W krainie Chaiiaan powstała także wielka 
Ofeósc,  izekł więc Jakób do s w o i c h  sy n ó w :



'„idźcie do E g ip tu  i nakupcic c ld ch a ,  abyśmy 
od  g ło d u  nie umierali .“ Stąd  dziesięciu braci 
Jozefa poiechało do Egiptu.  Małego  Beniia- 
n iina ty lko,  będącego ieszcze uaówczas dzie
cięc iem,  gdy Józef b y ł  zaprzedany,  za trzymał  
J ak ó b  w d o m u :  „bo  m ó w i ł ,  m o g łoby  m u  się 
co złego w  drodze  stać.£<

Przybyl i  szczęśliwie do E gip tu  i stanęli przed 
Józe fem,  a nie poznawszy g o ,  upadl i przed 
n im  z pełnern uszanowaniem na twarz. Józef 
zas’ poznał  ich i natychmiast  przypomnia ł  sobie 
sny,  k tó re  m iał  w  swoiey m ł o d o ś c i , dziwuiąc 
się cudow nem u zrządzeniu Boga.  LdawTał się 
Wcale bydź o b cy m ,  rozmawia ł  z mmi su ro w o  
j ozięble, i rzek ł :  „wy iesteście ś p ieg am i!“ O n i  
przelęknieni  odpowiedziel i:  „nie, panie! myśmy 
ty lko tu przyszli zboża nakup ić ,  iesleśmy po
czciwi ludzie :  był o  nas dw una stu  braci :  nasz 
oyciec żyie ieszcze w krainie Chan aa n ,  naym łod-  
szy bra t  został się w  d om u przy oycu ,  ale ten 
d r u g i ,  tego,  ( tusię nieco zacinali i zaiąkah) tego 
więcey nie masz.££ „Oloź poznać można ,  rzekł 
J óze f ,  że iesles’cie podeyrzanymi ludźmi.  Przez  
życie królewskie!  nie odejdziecie stąd póły,  
p ó k i  swego młodszego brata tu  nie p rzypro
wadzicie.  Wysleyc ie  iednego z was ,  aby go 
p r z y p r o w a d z i ł ,  a drudzy bądźcie tym czasem 
jnoimi  n iewolnikami .“ Kazał  ich zaprowadzić 
do  w ięzie m a. O w o ż  niegdyś  wrzuci li  byli swo
jego brata dó studni,  a teraz sami zoslaią w wię
zieniu! ;  , .

C zło w iek  wspaniale myślący nigdy  się uie
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mści. Józef  chciał tylko swoich braci popra
wić. Po trzech' dniach kazał ich z więzienia 
wyprowadzić,  i rzekł do n i c h : „i;v się Boga 
boię i nie chcę nikomu krzywdy czynić: ieśli 
lestescie poczciwymi ludźmi,  to zostawcie tu 
iednego z was w więzieniu, a drudzy powra-  
caycie ze zbożem do domu. i iesli pote'm m łod
szego brata ze sobą przyprowadzicie, natenczas 
Waszym słowom w i e r z y ć  będę i śmierci uy- 
dziecie. 11

Przyrzekli l o \ i  mówili ieden do drugiego: 
„na tośmy sprawiedliwie zasłużyli za  brata na
szego Józefa: widzielis’mV trwogę i smutek
iego duszy, iak nas p rosiŁ i  błagał ,  a myśmy 
go nie słuchali i nie Jitówali się nąd nim; 
stąd sprawiedliwie przychodzi na nas ten ucisk 
i udręczenie/ 1 Tak często, ale zapoz'no, odzy
wa się i przebudza suninienieJ

Mniemali,  że ich Józef  nie rozumiał ,  po
nieważ przez tłumacza z nimi rozmawiał. Sły
sząc Józef  tę ich rozmowę,  odwróci ł  się ód 
nich i płakał. Serce iego rozpływało się z mi
łości,  iak tylko w nich nałazł iskierkę żalu. 
Jednak dJa przekonania się, czyli tak w samey 
rzeczy czuli, obrócił się znowu do nich i roz
kazał Symeona,  który zapewne był  nayokru- 
tnieyszym pomiędzy nimi,  w  oczach ich zwią- 
zać: sługom zaś swoim nakazał, aby ich worki 
zbozem napełnili ,  pieniądze każdego do zboza 
"włożyli i żywności na drogę mi dali- (zdy się 
to stało, włożyli  worki na osłów i poiechali 
do domu.
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W  dom u opowiadali wszystko oycu, co ich 
hyto spotkało: a gdy wypróżniali worki, zna
lazłszy każdy w worku  swoie pieniądze, bar- 

,t dzieysię ieszcze w'szyscy przelękli. Oyciec stary 
narzekał i rzekł: „ w y  mnie ieszcze do zguby 
wszystkich moich dzieci przyprowadzicie. J ó 
zefa więcey nie masz, Symeou zostaie w więzie
niu, teraz tni ieszcze chcecie Beniiamina z sobą 
w ziąć! nie puszczę go z wami do Egiptu.“

22. Podróż Beniiam ina do Egiptu.

.Tymczasem wypotrzebowawszy zhoze, wysyłał 
ich znowu oyciec do Egip tu ;  ale Juda  ode
zwał się : „nie wolno nam temu potężnemu mę
żow i, który t£un rozkazuie, przed oczy się po
kazać, ieżeli naszego naymłodszego brata z so
bą  nie przyprowadzimy. Odday mi tylko lego 
chłopca, ia za niego inoią osobą ręczę! “

Odezwał się Jakób: „gdy więc tak musi bydz, 
niechay się stanie. Weźcie naylepsze owoce i 
podaruycie ie temu zacnemu pauu: wez'cie
prócz tego ieszcze tyle pieniędzy i te także, 
któreście byli w swoich workach znaleźli, bo 
może omyłka się stała, a przylem Bóg móy 
wszechmocny niechay wam wyyiedna miłosier
dzie u tego Pana, aby wam waszego w nie
woli zostającego brata nazad powrócił, i tego 
moiego kochanego Beniiamina. Ach! ia muszę 
bydż tym czasem, iak ów ogołocony ze wszy
stkich moich dzieci!<c O! iak to  serce rodzi
cielskie może tak czule i uprzeymie kochać!
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Bracia Józefa szczęśliwie przybyli  z Beniia- 
ni i nem i pod a runkam i  do Egiptu .  Dowiedzia
wszy się Józef,  ze Beni iamina maią z sobą,  
nakazał swoiemu szafarzowi , aby dobry obiad 
dla nich sporządził .  Szafarz W'prow’adził ich  
do d o m u ,  gdzie przede drzwiami  do m o w em i  
powiedziel i  m u  o pieniądzach, k tóre  byli w  s w o 
ich wo rkach  zna lez i i : lecz on kazał im wcale 
się o to nie troszczyć, przyprow adził  do  nich 
S y m eo n a ,  d a ł obroku ich  o s łom  i rzekł  im 
ze na połud nie  tu maią iesdz.

Tymczasem nim Józe f  do d o m u  przyszedł  
przysposobi li  swoie p o d a r u n k i ,  a gd y "wszedł 
Jozel  w  d ó m ,  wszyscy upadl i  na kolana przed 
n i m ,  i każdy z nich t rzym ał  w  rękach swóy 
poda runek.  Józe f  przywitawszy ich uprzeymie,  
rzekł  do nich:  „iesiże w'asz oyciec,  o k tó rym e-  
scie mnie  mówili ,  z d r ó w ?  żyież ieszcze ten sta
ruszek ?<f Ci odpowiedziel i :  „nasz oyciec, twmy 
s łu g a ,  ieszcze zvie,  dobrze  mu się powodzi  i 
iest zdrów’.“ Józe f  uyrzawszy Beni iamina,  py .  
tał  ich: „C zy  to wasz na jm ło d szy  b r a t?  B ó g  
niech ci pob łogosławi  rnóy synu!“ rzekł  do 
niego i Spieszno wyszedł :  ponieważ całe iego 
serce pa ła ło  mi łością ku niemu,  łzy stanęły m u  
w  oczach,  a nie mog ąc ich Wstrzymać, po 
szedł  na mieysce osobne dla w yp łakania  się. 
Śliczna i piękna iest m i łość  rodzeństwa!

Otai łszy Józe f  tw'arz swoię, zno w u pow róc i ł  
Jvstrzymuiąc łzy i rzekł ;  „teraz przynoście ie śd z .“  
Usiedli więc do s to łu  p o d ł u g  swoiego wieku, 
najs tarszy na naypierwszem,  a nayrnłodszy na

\



ostatniem mieyscu, podług rozkazu Jozefa. Te-  
mu się wszyscy bardzo dziwili. Daoo na stof, 
B e n i i a i n i n  ze wszystkiego dostał pięc razy więcej 
JteW  drudzy. Jedli  i pili ,  a wino rozwese
lało ich.

2 3. Józefa  srebrny kubek.

Ż e b y  się J ó ze f doskonale przekonał o popra
wie swoich braci,  uczynił leszcze z unm icdnę 
próbę. Nakazał swoiemu szafarzowi, mow-ąc. 
,dav tym ludziom pełne worki  zboza i pienią

dze" każdego połóż na, wierzchu W w orku ,  
w worek zaś najmłodszego włoz moy ulu
biony kubek srebrny.“ Tak wszystko się stało, 
i dnia n a s t ę p niąoego ,  iak tylko się rozeduiuło, 
odiechali z osłami. Ledwie za miasto wyie- 
cha l i , kazał Józef swoiemu szrdarzowu ich go
nić, i dla owego kubka surowenn słowy karać.

D o g o n iw s z y  ich,  r z e k ł  d o  n i c h : u k r a d h s c i e
k u b e k  s r eb rn y  m o i e g o  P a n a ,  a t ak  odda l i śc ie  
z łe m  za d o b r e  ! « W s z y s c y  się z na y w .ę k s z e m  
zadz iw ie n iem zastanowi l i  n a d  tą  m o w ą  i o - 
p o w ie d z ie l i :  „ C o ?  m y b y s m y  miel .  t ak  szka
r a d n y  w y s t ęp ek  p o p e ł n i ć ?  u k t o r e g o  pomiędzy  
n a m i  ten k u b e k  zna lezion będzie,  ten ma  śm i e r 
c i ą  by de  u k a ra n y ,  a m y  wszyscy chcem y  bycie 
t w o i m i  n i e w o ln ik a m i . u N a t y c h m i a s t  zdięli woi  a  
z  o s ł ó w  i każdy ie ro z w ią z a ł :  bo  m a iąc  w  t y m  
raz ie  d o b r e  sumnienie ,  byli  wszyscy o d w a ż n y m i  
i d o b r e g o  u m ys łu .  Szafarz p rz e g l ą d a ł  w szy
s tk ic h  w o r y ,  zacząwszy o d  uays ia rszego  az do



naymłodszego,  w iem  w worze  Beni iamina zna
lazł  kubek.  Wszyscy od s t rachu zdrętwieli .  P o 
wróci l i  zaraz do Józe fa ,  maiąc J u d ę  na czele 
i upadl i mu do nóg.

T ed y  odezwał  się Józe f  do nich: „czemuże- 
scie to uczynili ? “ J u d a  odpowiedzia ł :  „ m ó y  
panie! cóż ci m am y na to powiedzieć?  B óg  
znalazł  zbrodnią  pomiędzy nam i ,  stąd nas to 
potkało .  Oto  t e n 5< który ów kubek u k ra d ł ,  i 
m y  wszyscy iestesmy twoimi  niewolnikami .4* 
Jó z e f  odpowiedzia ł :  „niechay to będzie dalekie 
ode m n ie ,  nie chcę sobie tak postępować:  ten  
tylko będzie moim niewolnikiem,  k tóry  mi  k u 
bek uk ra d ł :  wy zas drudzy powracaycie spo
k o j n i e  do d om u swoiego oyca!“ Przystąpi ł  
więc Ju d a  bliżey do Józefa i rzek ł :  „m ó y  pa
n i e ,  k tó ry  się równasz królowi ,  proszę cię,

' pozwól  swoiemu słudze s łow o z sobą pomówić:  
zadałeś  lego po nas, abyśmy naszego naymłod-  
szego brata tu przyprowadz i l i ;  niechętnie ze
zw ol i ł  oyciee na to ,  bo  go kocha iak swoie 
życie : zaręczyłem oycu za tego chłopca ,  chcę 
więc bydź two im niewolnikiem na mieyscu ie- 
g o ,  ch łopcu  pozwól  wrócić do d o m u  z iego 
braćmi.  Jakżebym  m ó g ł  do swoiego oyca po
w ró c ić ,  gdyby tego chłopca  nie było przy mnie? 
nie m ó g łb y m  bydż świadkiem ley żałości, któ- 
rąbyin mu przez to s p r a w i ł .44 ' \ V  tym razie 
by ł  Jud a wspaniałym.



24 . Jó ze f dale się poznać.

J ó z e f  nie m ó g ł  się d łuźey wstrzymać:  naka
pał wszystkim przytomnym Egipcyauom ustą.  
pić. G dy  iuż nie by ło  n ikogo więcey, tylko 
sam.  Józef ze swoimi  b raćmi ,  zaczął g łośno 
szlochać i p łakać ,  i od ezwał  się do y ich .  „la 
iestem Józef, wasz brat!  czy móy oyciec ieśzeze 
ż y i e ? “ Bracia iego wszyscy z przelękniema 
zdrę twiel i ,  t ak ,  ze słowa w'ymowin nie mogli,  
wspomniawszy na to ,  co byli  z Józefem u-
c z y  l i i  l i .  _ , .

Lecz Józe f  z rak naywiększą łagodnością  
r zek ł  do nich:  „przybl iżcie się do mnie!  iam 
iest Józef,  któregoście  do Eg ip tu  przedal i ;  
ale nie lękaycie się: hp dla waszego d obra
wy s ła ł  mnie  Bóg do E g ip tu ,  abv^was zachował  
od uciskaiącego g ło d u  i n iedostatku;  dla lego 
mnie  uczynił  siąźęeiem uad ca łym Egiptem.  
Jedzcie co rychley do moiego oyca i powiedz
cie m u :  „ t w ó y  syn Józef kazał  ci powiedzieć.  
Bóg  mnie uczynił  panem nad całym Egiptem,  
p rz ybyway do m n ie ,  a nie opozniay się, masz 
tu  uaypięknieyszą część kra iu  na mieszkanie, 
i blizko przy mnie bądź ze wszystkimi swoimi , 
ho g łó d  ieszeZe potrwa pięć lat. Spieszcie się, 
powracaycie iak naypfędzey ,  i przywiedźcie 
Z sobą moiego oyca.“

Uiąwszy za szyię swoiego brata Beni iamina,  
ca łu iąc go płakał ,  a Beni iamin razem z n im 
w ś r z ó d  łez ściskał i ca łował wszystkich swoich 

braci.
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Działki! K tóżby  teraz oczyma łzam i  zala- 

nemi  w niebo nie spóyrzał ,  i z całey duszy 
nie za woł ał :  „ O  B o że ,  iak iestes d obry m ! “

2  5. R adość oyca Jakuba. 
rI  ̂ • r •l a  wiesc przyszła także i przed kró la ,  że 
bracia Józefa przybyli .  K ró l  i cały d w ó r  iego 
z tego się cieszył: da ł  swóy własny wóz ,  
aby w  nim oyca Jó ze fo w ego ,  dzieci i żouy 
iego braci przywieźć.  Jó z e f  także każdem u 
z braci da r o w a ł  po dwie  świetne sukn ie ,  a 
Beniiaminowó 5oo srebrników' i pięć świetnych  
sukien.  T y l e  także pieniędzy i sukien pos ła ł  
dla sw'oiego oyca, przytem ieszcze dziesięć os łów 
o b ład o w an y ch  różnemi  egipckiemi  towaram i  
i dziesięć oślic ze zbożem i żywnością na drogę.  
T a k  ich w y p ra w i ł ,  a przy rozeysciu się i po
żegnaniu rzekł do nich:  „nie kłóćcie się w  d r o 
dze pomiędzy sobą względem przeszłych rze
czy! wszystko iuż poszło w1 zapomnienie! ££

T y m  czasem stary oyciec z boleścią serca 
oczekiwał  ich powrotu .  G d y  powróci li  razem 
z Beni iaminem,  pierwsze ich s łowo było  :' „ J ó 
zef, tw'óy syn, ieszcze żyie i iesl panem nad Eg i 
pt em !££ Lecz Jakób  nie chcia ł  tem u wierzyć,  
póki  nie uyrzał  królewskich w ozów i wszy
stkich tych wspania łych u p o m in k ó w  i poda- 
r imków: co się mu w ydaw ało ,  iak oby się ockną ł  
2e snu głębokiego.  „ D o s y ć  mi na t e m ,  za
w oła ł  weso ło ,  że moy syn Jó ze f  ieszcze żyie! 
poiadę do ni ego ,  abym go ieszcze og ląda ł  pier-  
"Wey, niżeli u i n r ę ! ££

f iis t. B ibliyney Część 1. ^
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Polem modl i ł  się len pobożny starzec do 
Boga swoiego, a Bóg w  nocy przez sen mów it 
m u :  „ n i e  boy się! w  Egipcie z twoiego p o 
tomstw a chcę wielki  n a r ó d  uczynić ,  i znowu 
go z lamląd w y p ro w a d z ić . “ W t e m  udali  się 
w  drogę.  Jeszcze na granicach kra iny Chanaan 
uroczystą ofiarę uczynił  Bogu Jakob.  J u d a  
poi echa ł  w p rz ó d ,  Józefowi  o zbliżaniu się 
ovca oznaymuiąc ,  Jó ze f  natychmias t w y iecha ł  
przeciw niemu.  J ak  tylko oyca swoiego p o 
s t rzeg ł ,  zaraz w y s k o c z y ł 1 z w o z u ,  i u ch w y 
ciwszy go za szyię, p łaka ł  z radości i u k o n ten 
towan ia :  a oyciec iego zawołał :  „teraz pragnę 
u m ie ra ć ,  g dym  iuż twoie oblicze oglądał .“

Józe f ,  nie wstydząc się oyca w  swoiey 
wspania łośc i ,  zaprowadzi ł  go przed króla ,  
k tó r y  wielce był ukonten towany  widząc oyca 
tak skromnego a z nim poczciwego syna,  i ka
zał mu  nayurodzaynieyszą i naypięknieyszą częsc 
z E g ip tu ,  loiest ziemię Gessen,  na mieszkanie 
wyznaczyć.  T a m  b y ł  Jn kób  ze swoimi  obficie 
w e  wszystko od Józefa opat rzony.

A ch  dziatki! nauczcie się od  Józefa p o d o 
bnież kochać swoich r o d z ic ó w !

26. Śm ierć  Jakóha i Józefa.

J a k ó b  dożył  147 lat wieku swego.  Gdy  się 
czas iego śmierci przybliżał ,  przyzwał  Józefa, 
syna sw oieg o,  -do siebie. T e n  gdy przybył  i 
p rz ypro w adz i ł  swoich d w ó c h  s y n ó w ,  Efra im a 
i Manassesa,  do swoiego s tarego oyca;  Jakób,
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b l i s k i  J u ż  ś m i e r c i ,  u s i a d ł s z y  n a  ł ó ż k u ,  /w z i ą ł  
o w e  d w o i e  dz iec i  na  ł o u o  sw'oie,  c a ł o w a ł  ie, 
i b ł o g o s ł a w i ł  im.

D o  J ó z e f a  r z e k ł ,  „ p a t r z ,  o t o  u m i e r a m !  
a l e  B ó g  b ęd z ie  z w a m i ,  i z n o w u  w a s  z a p r o 
w a d z i  d o  k r a i n y  w a s z y c h  o y c ó w .  T o b i e  p r z e d  
b r a ć m i  t w o i m i  o d d a i ę  n a p r z ó d  za o s o b l i w s z e  
d z i e d z i c t w o  z i em i ę  S i c h e m .

P o t e m  k a z a ł  J a k ó b  w s z y s tk im  s w o i m  s y n o m  
r a z e m  p r z y \ s d ż  i u d z i e l i ł  w s z y s t k i m  b ł o g o s ł a 
w i e ń s t w a .  J u d z i e  p o w i e d z i a ł ,  żc „ b e r ł o  n ie  
b ę d z i e  o d  n ie g o  i i e g o  p o t o m k ó w  o d i ę te ,  
p ó k i  T e n  n ic  p r z y y d z i e ,  k t ó r y  m a  b y d ż  p o s ł a ń ,  
i  k t ó r e g o  b ę d ą  n a r o d y  o c z e k i w a ł y .u

D,o w s z y s t k i c h  r z e k ł :  „ p o e h o w a y c i e  m n i e  
w  p o d w ' ó y n e y  j a sk in i  w  k r a i n i e  C b a n a a n ! u 
W y  m ó w i w s z y  t o ,  p o ł o ż y ł  się na  ł ó ż k o  i u m a r ł .

G d y  o y c i e c  u m a r ł y  l e ż a ł ,  u p a d ł  J ó z e f  n a  
t w a r z  z m a r ł e g o ,  c a ł o w a ł  g o  z w i e l k i m  p ł a 
c z e m ,  i p o c h o w a ł  W' k r a i n i e  C h a n a a n  p o d ł u g  
i e g o  ż ą d a n i a .  D o b r e  dz i ec i  k o e h a i ą  s w o i c h  
r o d z i c ó w  aż  d o  i c h  ś m i e r c i ,  a p o  ś m i e r c i  w y -  
p e ł u i a i ą  t a k że  i c h  w o l ą .

J ó z e f  d o ż y ł  la t  n o .  G d y  n a d s z e d ł  i e g o  
k o n i e c ,  r z e k ł  d o  s w o i c h  b r a c i :  „ t e r a z  u m i e 
r a m .  B ó g  z n o w u  w a s  n a w i e d z i  i d o  t ey k r a i n y  
z a p r o w a d z i ,  k t ó r ą  n a s z y m  o y c o r a  b y ł  p r z y o 
b ie ca ł .  Wez 'm ie 'y c ie  p r o s z ę  m o i e  k o ś c i  ze sobą :  
c o  m u s i e l i  m u  p r z y o b i e c a ć .  I  l a k  p e ł e n  w i a r y  
W B o s k i e  o b i e t n i c e  s p o k o y n i e  i w e s o ł o  u m arł. 
P ł a k a n o  g o  i ż a ł o w a n o  b a r d z o .

T u  p r z y  c i e l e  u m a r ł e g o  J ó z e f a  u e z y u c t c
4*
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przedsięwzięcie lube dzia tk i ! żyć tak poczciwie 
i sk romnie  iak o n ,  abyście także k iedykolwiek 
tak spokoynie i wesoło umierać m o g ły  iak
Józef!

27. D ziecię M oyzesz tu plecionce ze sitow ia.

Z  dzieci J ak ó b o w y c h  powol i  stał się wielki 
naród.  Nazywauo ich  także ludem Izraela od 
ich  oyca pow sze chnego,  1 byl i  na  dwanaście 
poko leń  podzieleni.

O w  do bry stary k ró l  u m a r ł ,  nowy nic o 
Józefie nie wiedział .  Mnóstwo  cudzego ludu  
W iego kra in  t rw oż y ło  go •, pos tanowi ł  więc ten 
lud  uciemiężać. W  cegielniach i na polu musieli  
nieznośne niewolnicze roboty  wykonyw ać :  na
we t  rozkazał w’szysfkie now ona ro dzone  Izrael 
skie dzieci w  wodę  wrzucać .

T u  znaydowała  się pewna bardzo cnot l iwa 
i  poczciwa matka :  ta miała cudow nie  piękne 
dziecię: z miłości  ukryw a ła  ie przez trzy
miesiące-, lecz dłuźey nie mogąc go taić,  z ro
bi ła  plecionkę ze si towia,  a namazawszy ią 
k le iem i s m o ł ą ,  wdożyła dzieciątko w  nię,  i 
wystawi ła  ią między rogoży  na brzegu rzeki 
JNilu. Może ,  pomyślała sobie,  ześle Bóg  kogo,  
k tó ry  się nad o w e m  pięknem dziecięciem u- 
lituie.

Siostra dziecięcia stała opodal ,  aby uważała,  
co się z niem stanie:  za " rozporządzeniem Bo- 
skiern właśnie w ten czas przechodziła się córka 
kró lewska p o nad  rzeką.  Uyrzała p lecionkę
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między rogożą ,  i kazała iedney ze swoich s łu 
żebnic przynieść. Otworzywszy ią uyrzała  
dziecię,  które p ł aka ło :  u l i towawszy się nad. 
n i e i u , rzekła : „pewnie  to iest chłop ią lko  iedno 
z Izraelskich !<;

W i d z ą c  siostra dziecięcia zdaleka,  ze córka 
kró lew ska  tak iest grzeczna,  i ubolewa nad 
tern dziecięciem,  nabrała śm ia łośc i , przyszła 
do król ew ny i rzekła :  „ieżeli chcesz,  p ó j d ę  
k tórą  z Izraelskich matek zawołać ,  aby to 
dziecię w y c h o w a ł a ? ‘£ K ró le w n a  rzek ła :  „idź 
czem prędzey ! “ Dobra  owa dzieweczka pełn a  
radości pobiegła i przyprowadz i ła  matkę. T a  
przyszła spieszno,  a król ewna rzekła do n i e y : 
„weźmiey to ch ło p ią tk o ,  i wychoway i e ,  ia ci 
za to nagrodzę .“

Z  jakiem ukontentowaniem i z iakiem 
wdzięczuem we jrzen iem w niebo,  wzięta matka 
dziecię swoie do swoich rąk  ! W y c h o w a ł a  to 
dziecię,  i stał się z niego bardzo m iły  i przy
jemny chłopiec.  Po te m  wcięła go kró lew na  
za swoie i da ła mu imię Moyzesz. Podo bn ie  
stara się także łaskawy Bóg  o dzieci.

28. Moyzesz przy  studni.

S t a  wszy się Moyzesz mężem,  uważa ł  nędzę 
Izraeli to w , swoich braci. T o  bardzo go bolało. 
Iłaczey chcia ł  nędzę ponosić z uciemiężonym 
udem B o ż y m , mzeh z bezbożnymi wszystkie 

skarby Egip tu  mieć. Pod niós ł  oczy ku Bogu 
n i ew idom em u,  i zdawało  m u  się,  iakoby Go
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■widział, a tak u j m o w a ł  się śmiało  i z odw agą 
za swoimi  uciemiężonymi b r a ć m i : przez co 
s tał  się k ro lowi  p o d e j rz an y m ,  k tóry  u m y ś l i ł '  
go  zabić,  lecz Moyzesz uciekł  z Tgiptu .  Ale 
B ó g  nie opuści ł  dobrze myślącego 'Moyzesza.

Moyzesz przyszedł  do ziemi Madyanskięy.  
S t r u d z o n y  i zemdlony podróż ą  us iadł  przy 
studni.  W  okolicy t.ev mieszkał  pobożny i 
b o g o b o j n y  kap łan ,  nazwiskiem J e t r o ,  i niiał 
siedm córek.  T e  pasły owce swpiego oyca ,  i 
właśnie  były  nadeszły z t rzodami  ku owcy 
s tudn i  dla napojenia ich. Moyzesz naczerpał  
iUi w o d y  i nala ł  w k o r y to ,  a gdy chcieli inni  
zuchwal i  pasterze owe dzieweczki odepchnąć,  
u i ą ł  się za niemi ,  i napoi ł  sani ich owce.

Powróc iwszy oW e dzieweczki do domu,  
opowiadały  to swoiemu oyeu.  T e n  rzekł :  
„czemużeście ze sobą nie przywóedły tego 
cz łowiek a,  k tóry  w am  dobrze  u c z y n i ł /  przy
prowadźcie  g o ,  aby z nami  i a d ł ; “ Moyzesz 
przyszedł  więc do Jel ra.  O b a d w a y  pok o
chali  się wzaiemnie.  Moyzesz musia ł  m u  
przyobiecać ,  że u mego zostanie,  a Je t ro  dał  
B i u swoię córkę Seforę  za żonę.

2 ;). Palący się krzak cierniowy.

] \ !oyzesz  pasł owce Jet ra .  t ła  z u iednego 
zapędził  ie daleko w pusczę aż ku górze Sinai, 
T u  W oney samolney i bezludnoy okolicy, 
w  którey nic wóęcey nie mógł  uyrzeć ,  prócz 
krzaków c ie rn iowych,  często przypominał  sobie
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nędzę braci  swoich w Egipcie ,  i modl ił  się za 
m m i  do Boga.  W  tych myślach zatopiony po 
st rzegł  Moyzesz wielki  ognisty p łom ień w krza
ku cierniowym. Dziwował  się, ze ten krzak 
się nic,  pal i i ,  i poszedł  bliżey ku niemu.  A  
w tem  zawołał  głos  z p łomienia :  „M oyz eszu ! 
Moyzeszu!“ „Oto i es t em!“ odpowiedzia ł  M o y 
zesz. Głos  r z e k ł :  „Ja iestem Bdg  iwmiego 
oyca ,  Bóg  A b ra h a m a ,  Izaaka i Jakóba.“ M o y 
zesz zasłonił  swoię tw a iz ,  nape łniony świętem 
uszanowaniem.  Bóg  rzekł  daley: „widzia łem 
nędzę moiego Judu w  Egipcie ,  i s łyszałem 
ięki i narzekania.  Chcę go z rąk  Eg ipcyan 
■wybawić, i zaprowadzić  do dobrey i 'o d l eg t ey  
kra iny,  k tó ra  p łynie  mlekiem i miodem , t. i. 
do  ziemi Chanaan.  Idzze t am ,  i w y p r o w a d ź  
Jnóy lud z E g i p t u ! “

Będąc posłuszny Moyzesz tem u rozkazowi  
B o sk ie m u ,  o ddJ l i ł  się od J e t r a ,  wzią ł  łaskę 
p o d ró ż n ą  w rękę r poszedł do Egiptu.

Na  pusczy potkał  go A a r o n ,  bra t  i e g o : 
Moyzesz op owiadał  m u ,  dla czego go Bóg  po
sy ła ;  obadway więc poszli razem i zgromadzi l i  
naystarszych z ludu Izraelskiego.  Aaron oznay- 
m i ł  im wszystko,  co Bóg  by ł  powiedział .  
Moyzesz czynił  cuda laską • podróżną,  L u d  
Uwierzył  t em u ,  i modl i ł  się do Boga.

5o.  C u d a  Id o s  k i e .

M o y z e s z  i A a ro n ,  dw ay  osmdzicsiąt lelni  starcy, 
styuęli przed k r ó l e m ,  ozuaymili  mu  rozkaz



Bo sk i  i r zek l i -do  n ie g o :  lak m ó w i  P a n  : w y p o ś ć  
m ó y  lud ,  aby uroczys toś ć  o b c h o d z i !  na pusczy!‘e 
K r ó l  o d p o w i e d z i a ł  p e łe n  wynios łośc i :  „nie z n a m  
ż a d n e g o  Pa na  na d  s o b ą ,  l u d u  nie w y pusczę .<£

A b y  w i ę c M o y z e s z  p o k a z a ł ,  że iest od B o g a  
p o s ł a n y ,  czyni ł  w k p ie n iu  P ańs k ie m  wiele  c u 
dów'.  R z u c i ł  swoię  laskę pasterską  na ziemię 
a ta s ta ła się wężem.  A l e  k ró l  na to nie z w a 
ż a ! ,  i uc iemięża ł  ieszcze bardz iey  l u d  niżeli  
p r z e d t e m .

Moyzesz  u d e r z y ł  laską sw o ią  w rzekę  N i l  
W przytomnośc i -  k r ó l a ,  w o d a  ob ró c i ła  się 
W  k r e w ,  r y b y  p o s n ę ły  i n ik t  iey więcey pić  
n ie  m ó g ł .  K r ó l  o d s z e d ł ,  i to nie o d m i e n i ł o  
se rca  iego.

Pote 'm n a p e ł n i ł y  z dopusczen ia  Boskiego 
ca ły  k r a y E g i p c k i  r ó ż n e  ga tu nk i  r o b a c t w a ,  żab,  
k o m a r ó w  i szarańczy.  Ż a d n e  p o l e ,  d o m ,  izba 
n ie  b y ł a  o d  n i c h  w o l n a ,  sam pa łac  k ró le w s k i  
b y ł  n iemi  n a p e ł n i o n y :  s traszna  zaraza zabie
ra ła  b y d ł o : cz a rn e  kr os ty  po k a z y w a ły  się na 
lu d z i a c h  i zw ie rzę tach ,  o k r o p n y  g r z m o t  z g r a 
d e m  i og n ie m  spus to szy ł  Wszystkie roś l iny  na 
p o l u ,  ludz ie  i b y d ł o  b y ł o  pobi te.

T a k  na s t ę p o w a ło  dziesięć klęsk ie doa  po  
d r ug ie y ,  każda  co raz  o k ro p n ie y sz a  n a d  d r u g ą .  
A l e  k r ó l  t r w a ł  w  swey za twardz ia ło śc i :  a c h o 
ciaż podczas  uc i sku  p rz y o b i e c a ł ,  że l u d  w y p u 
ś c i ; w sze l ako  słowra nie d o t r z y m a ł ,  iak p r ę d k o  
p la ga  m o d l i t w ą  Moyzesza  zn iknę ła .

Lecz co B ó g  p o s t a n o w i ł ,  stać się przecięż 
m u s i a ł o ;  i nie p o z w o l i ł ,  aby z a b ra n ia ł  k r ó l
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wybawienia ludu.  Coż iest cz łowiek,  aby 
się m óg ł  wol i  wszechmocnego Boga sprzęci wić!

3 i .  W ieczerza i w y ciągnienie z Egiptu.

P o  raz ostatni przyszli Moyzesz i Aa ron  przed 
króla.  „T ak  mówi P a n ,  rzekli do niego:  o 
pó łnocy  ma wszystko pierw orodne  w Egipcie 
um rz eć :  u  dzieci Izraela n ie  ma zaś ani pies 
zniszczeć. Po tem -wyciągnę, i wszystek lud  
I z r a e la  ze mną.“ K r ó l  został  przecię za twar
działym.

JNloc nadeszła.  Każdy  gospodarz musiał ,
ho tak Bóg  nakazał  z oycowskiey opieki ,  lagnię
zabić i upiec,  aby się na podróż  posilić. Każda 
gospodyni musiała ciasta zagnieść,  aby mieć 
chleb na drogę.  W c a le  golowi  do podróży,  
z laską i w t rzewikach usiedli do  s t o ł u , a 
k r w i ą  iagnięcia drzwi  d om ow e  musiały bydż 
oznaczone.

Pó łnoc nadeszła.  W e  wszystkich dom ach  
Izraelskich w szyscy 'b y l i ,  od  wielkiego aż do 
m a ł e g o ,  ok oło  upieczonego baranka zebraui :  
żadnemu człowiekowi  nie było w o lno  z d om u 
wyniśdz:  bo wtedy się w^ypełnjła groźba Boska 
i wszelki p ie rw orodny  syn ,  t. i. od  następcy 
t ro n u  aż do naystarszego syna naiemnika nagle 
u m a r ł :  wszystko także p ie rw o ro d n e  z bydła  
zdechło.  K ró l  i cały l ud  od s trachu porwali  
się ze snu. Pows ta ł  ża łosny krzyk i  płacz 
w  całym Egipcie:  bo nie było  d o m u ,  w  kto- 
fytnby umar ły  nie leżał.



K ró l  iescze w  nocy kazałMoyzesza i Aarona 
do  siebie za wołać ,  i rzekł  do nich:  „śpieszcie 
się i wychodźcie wy i wszystkie dzieci Izraela! 
weźcie z sobą także swe bydło  i owce,  i pob ło 
gosławcie  mi iescze wp rzó d ,  niżeli wyydziecie lu 
Egipcyanie  przynaglali  ich ,  aby czerń prędzey 
k ra y  opuści li ;  Izraelici musieli  więc w prę dk o
ści su rowe  ciasto, niżeli było za kisło,  ze sobą 
zabrać ,  i wziąy/szy kości Józefa wyciągnęl i 
Wszyscy z Egiptu .

3 -2. Zguba Egipcyan.

B ó g  w y p ro w ad z i ł  w  śrzód wielkich cudów  
dzieci Izraelskie z E g ip tu :  by ło  ich około
6 0 0 0 0 0  mężczyzn. C u d o w n y 1 s łup z obłoku 
szedł  przed nimi ,  i pokazywał  im d ro g ę :  pod  
czas dnia b y ł  ciemny,  w  nocy ognisty. Z a 
prowadzi ł  ich s łup ten do iedney dol iny przy 
czerwonem m o rz u :  tam rozłożyl i obóz p o 
między górami .  ^

Nie d ługo po wyciągnieniu  lu d u  Izrael 
skiego ża łow ał  król  zezwolenia sw'ego : nuże, 
r z ek ł ,  póydżmy za nimi w pogońM- i c iągnął  
spieszno za nimi  z ca lem swoie'm woyskiem,  
i do g o n i ł  ich w dol inie przy m o rz u ,  gdzie się 
obozem byli położyl i .

JMoc nadchodzi ła.  Dzieci Izraelskie ze wszy
s tkich s t ion  widziały sig bydz' otoczone i zain- 
kuię le :  przed sobą miajy m o r z e ,  po p rawey  
i lewey slronie^ przykre i n iedostępne skały, a 
za sobą meprzyiacie la : s trach i boiazfń ogarnę ły
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i ch.  Moyzesz  d o d a w a ł  im o c h o t y  i serca,  
m ó w i ą c :  „n ie  bóyc ie  się! P a n  będzie za was

w o i o w a ł . “
Zai.cn) p o d n ió s ł  Movzesz  rękę  s w o i ę ,  i Avy- 

Óiągnał  w  imię  Pa ńs k ie  laskę swoię  p o n a d  
m o r z e ,  w n e t  w o d a  morza  rozs tąp i ła  s ię ,  w ia t r  
g o rą c y  i g w a ł t o w n y  osuszył  g r u n t  m o r z a ,  a 
lu d  I z r ae l s k i  p rzeszedł .  P o  p r a w e y  . l e w e y
s t r on ie  w o d y  iak m u r  m o c n o  stały.

K r ó l , cała iazda i wszystkie  wo zy  w o i e n n e  
g o n i ł y  pęde m  za n im i  aż do  s r z o d k a  m o r z a ;  
w t e m  w y b u c h ł y  b ły sk aw ic e  i p io r u n y  ze s ł u p a  
ob ło czy s te go  na E g i p c y a n :  w o z y  i k o l a  p o 
łamały" s ię ,  a m o rz e  ze s t r asznym  s z u m e m  i 
p o t o k i e m  o g a r n ę ł o  i p r z y k r y ł o  E g ip c y a n  , g< zie 
ia z d a ,  w o y s k o  całe  i k r ó l  sam znaleź li  s w o y  
g r ó b .  A n i  ieden cz łowiek  nie ocala ł .

T a k  o b r o n i ł  i w y b a w i ł  B ó g  sw ó y  l u d ,  a 
u k a r a ł  g rze szn ików.

55 . Cuda Boskie na pusczy

Iz rae l ici  b ęd ąc  za m o r z e m  po łoż yl i  się obo zem  
na  pusczy. Puscz a  la n iezm ie rn ie  wie lka ,
w c a l e  n ie nr odz ayn a  i b e z l u d n a ,  n igdz ie  me  
m ia ł a  ani  cha ty,  ani roli u p r a w u e y .  T u  w  k r ó 
tk i m  czas ie ,  gdy  nie s tało ie d zen ia ,  zaczął  im 
g ł ó d  dokuczać .  A l e  s k ą d  ch le ba  wziąć  d l a  
ty lu  set  tysięcy l u d z i ?  B ó g ,  k t ó r y  im d o t ą d  
tak c u d o w n i e  d o p o m a g a ł ,  d o p o m o ż e  im > teraz.

Naza iu l r z  z r a n a ,  g d y  r o s a  z g in ę ła ,  oto 
cała puscza b y ła  b ia ła  iak  ś n ie g ,  n iby s r z o n e m



obryta,  i pokazały się same okrągłe  białe 
z iarnka,  które miały smak jako chJeb z miodem.  r

Izraelici to widząc,  zawołali  napełnieni po- 
cłziwieniem. „cóz to l es t ? Moyzesz rzekł ;  1
„patrzcie!  to iest chleb ,  k tóry wam Pan na po
żywienie wasze daie,  zbicraycie go.“ T u  za
częli zbierać! każdy dostał  tyle,  ile pot rzebo
wał.  l y m  c h ic h e m , k tóry manną nazywali,  1 
żywił  i karmił  ich B ó g , póki zostawali na 
pusczy.

Podobnie też cu d o w n ie  i dobrotliwie udziela
Bóg  dla nas codziennie chleba ,  że z ziemi wy
rasta,  i za każdy kawałek powinniśmy Jen iu  
dziękować.

W  mney okolicy na pusczy nie dostawało 
im wody,  tak,  że nie mogl i aui kropl i iey Zna- 
lez'ć. Izraelici mdlel i  od  pragnienia,  dzieci 
p łakały  i krzyczały, a byd ło  ryczało. Bóg im 
i w tern dopomógł .  Na  rozkaz Jego uderzył 
Moyzesz w obliczu wszystkich Jaską w opokę,  j?
i wnet  wytrysnęło  z niey obfite żrzódło  zirnney j.
wody,  tak,  że wszyscy mogl i  się dosyć napić.

54. Przykazania Boskie i niewierność 
tego ludu.

Izraelici  przyszli pusczą aż ku  górze Synai.  
Moyzesz Wstąpił na g ó r ę ;  tam rozmawiał  
B ó g  z m m ,  i nakazał ,  aby po trzech dniach,  
gdy głos trąby da się słyszeć,  wszystek lud 
pod górą  na dole się zgromadzi ł ,  i tym czasem 
uroczyście się do lego przygotował.  S ta ło się



talc. W s z y s c y  ub ra l i  się czysto i ochędożnie ,  
Wszyscy się przysposobi l i  i ako  n a  w ie lk ą  świę tą
uroczys tość .

T rz e c i  dz ień  g d y  n a d s z e d ł ,  o to  lego  p o 
r a n k u  poyvslata b ł y sk a w ic a :  s łyszano  g r z m o t :  
c i e m n a  c h m u r a  ok ry ła  g ó r ę :  g w a ł t o w n i e  da ła  
się słyszeć t rąba.  L u d . c a ł y  d r ż a ł  od  s t rachu .  
Mc yzesz  w y p r o w a d z i ł  i ch  wszys tk ich  z obozu  
n a p r z e c i w  B o g u .  Przys tąp i l i  po d  górę .  C a ła  
g ó r a  n a p e ł n i o n a  była  d y m e m ,  go rz a ła  i t rzęsła 
się. T r ą b a  iescze g ło śn ie y  da ła  się słyszeć.

W  tern uc ic h ł o  ws zy s tk o ,  i B ó g  pr z e m ó w i ł .  
W y r a ź n i e  w y c h o d z i ł  g łos  z c h m u r y :  „ J a  ies iem 
P a n ,  twóy  Bó g ,  k t ó r y m  ciebie z n iewol i  E g ip -  
ck iey  w y b a w i ł .  W i e r z  w  i e d n e g o  B o g a  tylko! 
INie będziesz b r a ł  Im ie ni a  B o ż e g o  n a d a r e m n o !  
Będziesz  Szaba t  święci ł !  Masz  O yca  i M a tk ę  
s z a n o w a ć ,  aby ci się do b rze  p o w o d z i ł o ,  i abyś 
d ł u g o  ży ł  na ziemi! N ie  zabiiay! N ie  cudzołóż!  
N ie  kradniey! Nie  da w ay fa ł szywego  świadec twa!  
N ie  pożąday ż o n y  hliz'niego twego;a n i  iego dobra!

L u d  s ta ł  po d  g ó r ą  prz e lę kn io ny  i d rżący ,  
i w o ł a ł  n a p e ł n i o n y  us z a n o w a n ie m  i bo iażn ią :  
„w szys t ko ,  co P a n  powiedz ia ł ,  c h c e m y  czynić .“

Pr zykazania  Boskie  są dla nas ludzi  d r o g ą  
do  do sk o n a ło śc i  i z b a w i e n i a -, z a c h o w u y m y z  
się więc w ie r n i e  p o d ł u g  n ic h  przez całe nasze 
życie.

Chociaż  ten  lu d  tak wie le ,  i t ak  wie lk ie  do-  
h ro d z ie y s tw a  o d  B o g a  o d e b r a ł ;  przecięż często 
k u  n i e m u  p o k a z y w a ł  się b y d ź  bardzo  n i ew dz ię 
c z n y m ,  n i cdo w ie rz a ią c y m  i n iepos łusznym.
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R a z  k ła n i a j  się Ind  Iz rae lski  c ielcowi u l a n e m u  
ze z ło ta ,  i ako  b a ł w o c h w a l c y : ki ika razy,  g d y  
się im nie p o d ł u g  ich życzenia p o w o d z i ł o ,  Iżyłi 
i u r ąga l i  się z Moyzcsza  ; i szemral i  p r z e c iw  
B o gu .  Dziesięciu m ę ż ó w  pos łano '  n a p r z ó d  do  
o w e y  kra iny ,  k tó r ą  im B ó g  na mieszkanie  
p r z y o b i e c a ł ,  aby s ię*dowiedziel i  o iey żyzności .  
N ie k tó rz y  z m e n  rozsiali  przy s w o i m  p o w r o c i e  
r o ż n e  k ł a m s t w a ,  i ó w  kray  mienil i  by d ź  tylko 
z g u b ą  ich. Uwierzy l i  ty m  s ł o w o m  k ł a m l i w y m  
Lardz iey  Iz rae l ic i ,  niżel i  s ł o w o m  B o s k i m :  p o 
w s ta ło  na rz eka ni e  w  c a ły m  o b o z i e ,  i chciel i  
p o w r ó c i ć  d o  E g i p t u  a lb o  na pusczy um ie ra ć .

B y ł o  to  w ie lk im  g r z e c h e m  p r z e d  B o g ie m ;  
p r z e t o  musiel i  przez 40  lat  c iąg le  za k a r ę  na  
o w e y  pusczy b łą kać  się. Wsz ys cy  owi 6 0 0  0 0 0  
m ę ż o w i e ,  k tórzy  z E g i p t u  w y c i ą g n ę l i ,  p o u 
m ie ra l i  na pusczy,  w y iąws zy  ty lko  d w ó c h ,  J o -  
z u c g o  i K a łe b a .  N o w e  wca le  p o k o l e n i e  u r o 
s ło  w  pr ze c ią g u  lego  czasu.

55. Śmierć M ojżesza.

M o y z e s z  tym czase m  d o s z e d ł  do  lat  120,  chw i l a  
się i ego śmierc i  p r z y b l i ż a ł a : h o  on  nie m i a ł  
wmyśdz '  do  przyobi ecaue y  k ra in y .  T y l k o  ieden  
raz  w swoie'm z a u fa n iu  ku  B o g u  z a c h w i a ł  się, 
i za ten b ł ą d  chc ia ł  go  B ó g  ty m  sp o so b e m  11- 
ka rać .  Naymri ieysze  n a w e t  złe nie p o d o b a  się 
B o g  u n a r  s'w i ętsze m u .

P r z e d  swo ią  śmie rc ią  kaza ł  ieśzcze raz M o y 
zesz wszys tk im sy n o m  Izrae la  zebra ć  się do,nie-
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g o ,  pożegnał  się z n imi ,  i m ó w i ł  do ich serca 
szczerze iflko umieraiący oyciec.

O to z ,  rzekł  do n ich ,  ia muszę na tey pu- 
sczy umierać  i nie przeydę J o rd anu  : wy zaś 
przeydzjecie i weźmiecie w posiadłość tę zyzną 
k ra in ę -, wtenczas zostańcie P a n u ,  B o g u  w a
szemu, •wiernymi, który lak wiele dobrego dla 
was uczynił !  Kochaycie  Pana,  s łuchaycie iego 
głosu i przywięzuycie się do niego.“

Po tem uczynił  M*oyzesz to s ławne przyrze
czenie l u d o w i :  „ O t o ,  rzekł o n ,  Pan a wasz 
Bóg wskrzesi  p ro r o k a ,  iako m nie ,  zpomiędzy 
was:  tego macie we wszystkie'm s łuchać ,  co 
w a m  tylko pow'ie: kto zas iego słuch,m nie 
będzie,  ten ma bydz z n a ro d u  wyWijfce- 
iriony.“

Jak  ważne by ło  to przyrzeczenie i >’•■ k un  
Wypełnione zosta ło,  usłyszymy daley.

Potem w ło ży ł  ręce sw'oie Moyzesz na J o -  
zuego,  bo tak chcia ł  B ó g ,  i s tawi ł  go  ca łemu 
ludi»wi, aby m u  ten l ud  we wszystkie'm by ł  
posłusznym.

Nakoniec  z rozkazu Boskiego w-stąpił Moy-  
zeysz na górę  Webo:  tam się obiawi ł  Bóg i 
pokazał  z niey ca łą  kra inę Chanaan.  „ O t o ,  
rzekł  do ni ego,  iest ten kray,  k tóry  ia Abra -  
h  anno w i , Izaakowi  i J akób ow i  pod przysięgą 
przyobiecałem:  teraześ o baczył  go s w o i e m i
oczyma,  ale do niego nie dóydziesz.“

T en  wspaniały w i d o k  zachwycił  i e g o  d u 
szę, cieszył się ze swoiego u k o c h a n e g o  l u d u ,  
dziękował  Bogu i zasnął spokoynie i szczęsli-
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•wie. T a k  umiera pobożny! tak się rozstaie 
cnot l iwy z tą ziemią!

56. niyście do kraiu obiecanego.

N a d s z e d ł  czas, -w którym lud do tego obfitego, 
d aw no  przyobiecanego kra iu  miał  wniysdż:  
wsYzód cudów  i z n a k ó w ,  które Bóg czynił,  
•wprowadzi ł Jozue lud do niego zwyciężając 
wszystko.  Rzeka J o r d a n ,  która kra inę Cha
naan  o d  pusczy oddzielała,  rozstąpiła się i prze
szli przez mę suchą n o g ą : m u ry  miasta Jerycho  
powali ły się na sam odgłos  trąb : mieszkańcy 
kra iny C hanaan ,  którzy przez szkaradne zb ro 
dnie miary  swoich gr z echów  dopełn i l i ,  zostali 
od  Jozuego  zwyciężonymi i podbi tymi .

Po te m  podzieli ł  Jozue ten kray pomiędzy 
dwanaście pokoleń izraelskich. Kra ina  ta była 
bardzo piękna:  zfrzódła i s trumyki  skrapiały 
góry  i doliny : w yda wał a  w yborn ą  pszenicę i 
jęczmień,  napełniona była szczepami wnincmi ,  
drzewami  figowemi i różnemi  ow ocam i:  obfi
towała  we  w'szystko, oliyvy i miodu  była wiel 
ka mnogość.  Stąd leż ten kray,  kra iem p ły 
nącym mlekiem i miodem b y ł  nazwany.

Ucieszony b y ł  lu d ,  że po tylu t ru d ac h  w i 
dzia ł  się bydz w posiadłości  przyobiecaney kra i 
n y ;  wybudowal i  więc Izraelici na górzć  H ebal  
oł tarz,  i podziękowal i P an u  za wszystkie dobro-  
dzicys twa, które im b y ł  wyświadczył .

l a k ż e  i nam iest króles two,  przyobiecane,  
daleko lepsze nizćli ziemskie Chanaan,  toiest



w niebie. Noście tę obietnicę Boską w sercach 
swoich,  póki żyiecie na ziemi, i sfaraycie się 
statecznie, abyście się do niego dostali! Tam  
iest spoczynek, tam ukontentowanie,  tam nasz 
pobyt.

37. R u t, poczciwa i skromna synowa 
w Izraelu.

H a z  dopuścił  B óg ,  źe powstała wielka dro- 
gość pomiędzy Izraelitami w Chanaan dla ich 
grzechów: bo On może iedney krainie udzielić 
sw'ego błogosławieństwa w urodzajach,  lub ie 
odebrać. Pewny mąz,  z miasteczka Betlehemu 
dla tey przyczyny ze swoią zoną i dwoma sy
nami do krainy Moab wyszedł,  który się na
zywał  Elimelech, a zona iego Noemi:  długo 
bawili ŝię w owey krainie: gdy zaś Elimelech 
i obadway synowie poumieral i,  postanowiła 
Noemi wrócić do swoiey oyczyzny Chanaan: 
dwóe synowe Orfa i But  towarzyszyły iey.

A gdy iuż znaczną drogę z uią uszły, rzekła 
Noemi do nich: „wróćcie znowu do swych ma
tek! Pan niechay wam udzieli miłosierdzia sw'e- 
go ,  iakoście wy mnie i zmarłym moim czy- 
niłydf i ucałowała obiedwie. Te  zaczęły wielce 
p łakać ,  i rzekły: „ m y  póydziemy z tobą do 
twoiego ludu.“ Nakoniec dała się Orfa namó
wić, ze powróciła,  ale Rut  nie: bo powiedziała- 
do Noemi:  „gdzie ty póydziesz, tam ia tez póy- 
dę, i gdzie ty będziesz pochowaną ,  tam ia też 
chcę, aby mnie pochowano.“  Noemi zezwo-

R isł. BLbliyney Część I. 5



l i ta na  to.  K r e w n e  te prawdziwie  się k o cha ły  
wzaiem nie ,  a to iest piękną rzeczą.

Noetni  i Rut ,  obiedwie ubogie,  przyszły do 
Bet l ehemu,  gdzie właśn ie  były  żniwa. T u  rze
k ł a  R u t  do Noemi:  „ieżeli ci się podoba,  póydę 
na pole dla zbierania k ł o s ó w , k tó re  zostawuią 
za sobą żniwiarze:  gdzie dobroczynny,  g o s p o 
darz  zapewne tak łaskaw będzie ,  iż mi  to po
zwoli ."  Idź  moia  c ó r k o ,  odpowiedzia ła  N o e 
mi.  A  gdy poszła, Bóg  sprawi ł ,  że R u t  właśnie 
na tey roli  k łosy zbiera ła ,  k tó ra  do Booza,  
bardzo poczciwego i maię tnego cz ło w ie k a , na
leżała.  „C ó ż to  lam za iedna zbiera k ło s y ?  za
pyta ł  Booz swoich żniwiarzy."  Ci odpowiedzie l i :  
„iest to synowa N o e m i  z M o ab u ,  prosi ła,  aby 
pozostałe kłosy zbierać m o g ł a ; od pierwszego 
po ran k u  zuayduie się iuż na roli  i ustawicznie 
zbiera."

T ed y  rzekł  Booz do niey:  „ m o ia  córko,  
t rzymay się ty lko moicb s łużebnic  i wszędzie 
pos tępu ,y za niemi,  gdzie żną: nawet  i par o b k o m  
m oim  p o w iem ,  aby ci żadney przykrości  nie 
czynil i:  a gdy będziesz miała p ra gn ie n ie ,  to 
napiy  się z tego naczynia,  z k tó rego moi  lu
dzie piią." R u t  odpowiedz ia ł a  pokornie:  „czern
i e  na tak wielką do bro t l iw ość  zasłużyłam bę
dąc cudzoz iemką? "  Booz rzekł:  „o wszystkiemu 
dow iedzia łem  s ię,  coś ty po śmierci  swmiego 
m ę ż a  swey świekrze uczyniła.  Niechay  ci to 
Pan nadgrodzi ,  coś zasłużyła dla n i e y ! "

Gdy przyszedł  czas po łudniowy,  za wołał  
Booz R u 1? > r zek ł ,  „ p ó y d ź  i iedz z nam i ,  i



m ar z ay swóy chlelj w occie!“ Usiadła więc przy 
żeńcach,  Bocz  icy podawał .  J ad ł a  i nieco 
iescze schowała  dla swoiey świekry:  po lem
wstała i zbierała znowu kłosy aż do wieczora.  
Booz kazał  leszcze swoim p a robkom ,  aby tu  
iow'dzie umyślnie ze snopk ów  nieco zostawiali,  
j/by ona bez zawstydzenia się zbierać mogła .  
Na wieczór  wyt łuk ła  kłoski kiiem, i przynies ła 
trzy ipiary jęczmienia swoiey s'wiekrze do domu.

Otóż tu znayduią się dwa  prz yk łady  piękney 
cnoty ,  loicst maiętny Booz tak dobroczynny i ła
skawy,  a uboga R u t  tak pracowita ,  posłuszna,  
ros t ropna  i wdzięczna! Oboie pote'rn za sp ra wą 
Boską połączyli  się z sobą szczęśliwym zwią
zkiem małże ńs tw a:  poniew’az Booz wmosił so
bie ,  że cnota iest naylepszym posagiem. T y m  
sposobem pobożna N oe mi została iescze w iwo-  
im sędziwym wieku ucieszona:  gdyż Bóg nie 
opuscza swoich.

58.  Źli synowie Ilelego i dobry syn Elkana.

Izraelici  mieli także świątyn ię ,  k tórą  Moyzesz 
napusczy z rozkazu Boskiego w yb udo wał .  Ś w ia 
ty n i a ta niczem inoein nie był a ,  tylko pięknie 
przyozdob ionym namiotem,  i w nim arka pr z y 
mierza  z ło tem obita z t ab l i c am i , na k t ó r y c h  
przykazania Boskie Wyryte były.  N am io t  ten 
nazywał  się przybytkiem prz ym ie rza ,  zuaydó- 
Wał się w  Si lo ,  a przy nim b y ł  He l i  A r c y k a 
płanem.  T a m  przynosil i  wszyscy gospodarze  
Itraiowi pierwiastki  ze swoich t rzód,  i dzięsiątą
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część zc -wszystkich uro dzaiów na ofiarę, i obęlio- 
dzili syvoie uczty przed Panem.

Hei i  miał  d w ó c h  synów Ofni  i l i n e e s a :  ci 
byli  bardzo z łymi  i n iegodziwymi mło dz ień 
cami. Nie  pytali  się nic o B o g u  ani ludziach.  
G d y  ludzie do Siło przyszl i,  aby swoie ofiary 
sk ładać  i uczty wesołe  obchodzić  m o g l i ,  ci 
przychodzil i  z widelcami  o d V och  zębach, w y 
kradając  mięso z ga rnków  w p r z ó d ,  niżeli było  
u g o to w an e :  prócz tego ieszcze i inne  n iego
dziwe rzeczy popełnial i  w skrytosci.  Heli  , ich  
oyciec,  u p o m in a ł  ich w p ra w d z ie ,  ale synowie 
pogardzal i  napom inan iem oyca: zeby ich  zas
surowiey ka rać ,  na to t lel i  nie pozwalał .

W  tym samvm czasie przyprowadzi li  dw ay  
pobożni  małżonk ow ie  Elkan  i A n n a  małego  
syna,  k tórego  sobie byli od Boga upros i l i ,  do  
He le go  naywyższego kapłana ,  aby nazawsze był  
P a n u 'p o ś w ię co n y  i w- świątyni us ługiwa ł :  Sa
mue l  imie było owemu synowi:  by ł  on bardzo 
sk ro m nym ,  na skinienie pos łusznym i pełen  na 
bożeństwa w  swoich us ługach  przed oł tarzem;  
stąd też by ł  Bogu i ludziom miły.

Razu  peAvnego spał  Samuel  w przybytku,  
gdzie skrzynia przymierza s tała ,  i na z łotym 
l ichtarzu pal i ło się siedm świec przed arką  przy
m ierza ,  a Heli  spał  w ed le  n iego na os obnem  
niievscu.  W t e m  usłyszał  Samuel  g łos:  „ S a 
m u e lu !  S a m u e l u !44 K t ó ry  rozumieiąc ,  żc go 
He l i  w o ł a ,  wstał  natychmias t,  pobiegł  do H e 
lego i rzek ł :  „oto  i e s t em !44 He l i  odpow iedz ia ł :  
„ia ciebie nie w oła łem .  Idz  i ś p i y !“ Ten sain
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glos  p ow tó re  da l  się słyszeć,  Samuel  znowu 
w s t a ł ,  poszedł  do He le go  i od ebra ł  odpowiedz'  
jak przedtem.  T o ż  samo stało się i po t rzeci 
raz. T u  dopiero dat  mu Hel i  naukę:  ,,iak ie- 
sczc raz usłyszysz wołanie,  rzekniey:  „Mów 1 a- 
nie! tw'óy s ługa s łucha. f< Samuel  poszedł  i po
łoży ł  się znow u  spać:  w tern iescze raz słyszał 
wołanie:  „Samuelu! Samuelu!** O worn ia, rzekł  
Sam ue l :  „ m ó w ,  Panie! tw óy  sługa s łucha.  “ 
O d e zw ał  się więc .Bóg:  „dzień nadszedł ,  w k tó 
r y m  He le go  i iego syriów ukarzę: bo wiedział ,  
iak żle i niegodziwie sprawowal i  się synowie 
j eg o,  a iednak nie kara ł  i c h . 4, ^

Z  rana  rzekł  Heli  do  Samuela :  „ c o z  Pan  
z tobą m ó w i ł ?  nie ukry way  tego przede m n ą . “ 
Samuel  opowiedzia ł  mu wszystko rzetelnie,  ch o 
ciaż mu to z wie lką  t rudnością  przychodziło .

Nauczcie się dziatki pos łuszeństwa od Sa
m u e la ,  i s łuchaycie z ocho tą  swoich rodziców,  
nauczycieli  i prze łożonych!  I ch  g łos  n iechay 
będzie u  was głosem Bosk imi  Bądźcie zawsze 
tak  rzetelne iako Sam ue l ,  gdy was się rodzice
o co zapylaią! _ (

Co Bóg  do Samuela powiedzia ł ,  to się wkró tc e  
stało. Arka przymierza była od  nieprzyjaciół  
zabrana,  obadw ąy  synowid Helego,zabici ,  a Heli,  
odebrawszy wiadomość o lem,  padł  W znak na  
krz es ło ,  z łamał  kark  i h m a r ł .  Strasznie karze 
B óg  nieposłuszeństwo dzieci i wóełkie pobłaża
nie rodziców.  Oboie  iest wie lką  zbrodn ią  w o- 
czach Pana.



• 70
5<J. D a w id  pasterz.

Pierwszym królem ludu izraelskiego był Saul, 
z początku mężny i wspaniałego umysłu, ale 
wielka godność uczyniła go pote'm wyniosłym, 
a sczęscie chciwym: ze zaś pogardzał przyka
zaniami Boskiemi; więc odrzucił go także Pan 
i obrał innego, który był lepszym niżeli Saul.

łym  innym, obranym od Boga na mieyscu 
Saula, był Dawid, naymłodszy syn łsaiego zBe- 
tlehetnu, piękny młodzieniec. Właśnie wten
czas pasł owce, gdy Samuel od Boga posłany 
przyszedł do domu oyęadego; musiano go z pola 
przywołać. Wte'in dobywszy Samuel swego ro
gu z oleićtn, namaścił go w przytomności wszy
stkich braci ioyca na króla, a Duch Boski scze- 
gólniey od lego czasu był z nim.

I  naybieduieyszego pastuszka na polu zna 
Bóg i kocha go, gdy tylko iest niewinnym i 
dobrym, a takim był Dawid. Będąc samotnym 
na-polu przy swoich owcach, myślał zawsze 
w duszy swoiey o Bogu , rozbierał z uwagą iego 
wspaniałe dzieła, niebo i ziemię, słońce, xiężyc 
i gwiazdy, kwiaty i urodzaie, iak to W'szystko 
lak piękne iest. '1 o poruszało i pobudzało iego 
wewnętrzne uczucia, że często rnaiąc oczy ku 
niebu podniesione i ręce nabożnie złożone, stał 
i Bogu pokłon oddawał. Często śpiewał serde
czne pienia ua chwałę Boską, które sam był 
ułożył, przygrywając na arfie.

A ponieważ śpiewać i pięknie na arfie grać 
umiał, został wkrótce’ powołany na dwór kró;
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lews);!. Śpiewanie  iego i granie na arfie ba
w i ł o  S a u l a  i rozweselało go,  gdy b y ł  smutnym; 
z ley przyczyny kocha ł  go Sani ,  a b a n  ziey 
ieseze króle wic Jonatas ,  k tó ry  bardzo ko cha ł  
sk rom nego  D a w id a ,  i obadway zawarl i  z so tą 
związek przyiacielski na całe życie.

4o.  Goliiat o lbrzym .

B ę d ą c  ieseze D a w id  bardzo mło dym,  przyszedł  
razu iednego do obozu I z r a e l i t ó w , k tó ry  tylko 
dol iną  od nieprzyiacielskiego woyska F .h s ty n o w  
b y t  odłączony. T u  wystąpi ł  z obozu F .h s ty n o w  
o lb rz ym  , nazwany Gol ua t :  ten był szesc to ,ci 
i iednę piędź wysoki ;  a w  o luopn ey  zbroi  sto- 
iąc ,  woła ł  z u rą ganiem ,  chełpiąc się z mocy
swoiey,  na Izrae l i tów:  „postawc.e naprzec iw 
mnie  męża! ieslże k tó ry  pomiędzy w a m i ,  k tó 
r y b y ' się ze mną potkać o d w a ż y ł / “ I z r r “ 
drżel i  z boiaźni ,  gdy tylko postrzegli  lub

Izraelici  
m ó 

w iącego  słyszeli, , r ■ •
Lecz D aw id  na owo Fil istyna chełpienie

się rz ek ł :  „cóż to iest za i ed en ,  że s i ę  odważa 
lak śmiało z lu d u  Bożego u r ą g a ć ?  ia wystąpię 
i  będę się z nim potykał ."  K r ó l  dowiedziawszy 
się o leni ,  u b r a ł  D aw ida  w swoię zbroię,  w ł o 
żył  na g łowę iego swoi# miedzianą przyłbicę,  

' wdz ia ł  na niego swóy pancerz i opasał  go 
mieczem.  Chcia ł  D aw id  tak i śdź,  ale nie o- 
goduie mu było  w  ley zb ro i ,  rzekł  więc: , , ' a  
tak iśdź nie mogę;"  zatem zdią ł  to w s z y s t k o  ze sie
b ie ,  wziął  tylko swoię laskę pas terską ,  a P l z )



72

niósłszy sobie z naybliższego strum yka pięć k a 
m y k ó w ,  i trzyniaiąc procę w  rę k u ,  w ys ląp it  
n ap rzec iw  olbrzym ow i. Filistyńczyk w idząc go, 
rz ek i  z u rągan iem : „czyliż  ia psem iestem , ze 
przychodzisz z laską naprzeciw  m n ie ?“ A le  
p ó j d ź  ty lko! D aw id  odpow ócdzia ł: „ty przy
chodzisz naprzeciw  m uie z dzidą , mieczem i 
ta rczą ; ia zas 'przychodzę w im ieniu  Boga, z k tó 
regoś ty sobie szydził.

l u  podn iós ł  się o lb rzym  i przybliżał się ku  
D aw idow i;  lecz D aw id  spiesząc naprzeciw  nie- 
m u ,  sięgnął do to rb y  pasterskiey, d o b y ł  z niey 
kam ienia i rzucił go z procy na Filistyna. K a 
m ień  ten trafił  go  w czo ło ,  t a k ,  że zaraz w nie'm 
u wiązł. O lbrzym  u p a d ł  tw arzą na z iem ię, a 
D aw id  wziąwszy iego miecz, uc ią ł  m u  g łowę: 
w n e t  całe woysko F il is tynów  tern przestra
szone uciekło.

Otoż -widzicie, co B óg m o że ,  naw et przez 
s łab y ch !  W  imieniu 1’ańskie'm uczynił to D a 
w id ,  a pyszny olbrzym zginął.

O d  tego czasu nie m ó g ł  Saul D awida wię- 
cey c ie rp ieć ;  zazdrościł  iem u sławy tego  zwy- 
*.»ęztwa i prześladow ał go  różnym  sposobem. 
Jonatas często przyczyniał się za D aw idem  p ro 
sząc o łaskę, ale nadarem nie. S au łczy n ił  wszę
dzie zasadzki na życie iego. D aw id  nie będąc 
nigdzie  bezpiecznym , uciekł na pusezę. Cie
m ne lasy były  iego schronien iem  i niebezpie- i 
czenstwo śmierci otaczało go ze w szystkich stron. 
K tó żb y  w tak o w y m  razie nie b y ł  od w a g i  u tra 
c i ł ?  ale D a w id  nie t rac ił  iey, bo  zawsze ufa ł i
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w Rogu, Śp iew ał sobie często: „ k t o  pod  o- 
b ro n ą  i opieką N a jw y ższeg o  mieszka i prze
b y w a ,  ten  iest bezpiecznym  i nie ma się czego 
obawiać.**

Zaufanie w  Bogu czyni pobożnego  nieu
s traszonym i spokoyuym  w śrzód w ielu  nie
bezpieczeństw. K ilk a ,razy  m ó g ł  D aw id  Sardo
w i ,  sw olem u nieprzyiacielowi, szkodzić, lecz 
tego nie uczynił,  ponieważ zawsze szanował 
W Sardu o d  Boga ustanow ionego k ró la ,  po
m azańca P ań sk ieg o ,  przeciw k tó rem u  żaden 
ręki podnieść nie powinien,

JNakoniec po leg ł Saul w  iedney niesczęsli- 
wey b i tw ie ,  a D aw id  był publicznie k ró lem  
ogłoszony,

D a iv id  pobożny król.

W j  erozolimie założył D aw id  swoię kró lew ską  
stolicę. B y ł  dobrym  królem . Sam  m ia ł  serce 
n ape łn ione  miłością i posłuszeństwem ku Bogu, 
dla tego było  leż iego naypierw szem  staraniem, 
aby swóy lud  cnotliwym  i sczęśliwym uczy
nić. Pobożny  um ysł!  G łębokie  w  sercach u- 
szanowanie B oga s tara ł się w  Izraelitach  za- 
sczepić; przeto uczynił naywspanialsze roz
porządzenie w zględem  publicznego riabożeń* 
siwa i czci Boga.

Z araz  w edle  miasta Je rozo lim y leżała pię
kna g ó ra ,  niby wieniec całey krainy, na niey 
r Pzkazał D aw id  kosztowny nam io t  d la  skrzyni 
Przymierza w ystaw ić ,  k tó rą  tam  we wspaniałey
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proeessyi, iakoby w tryumfie przy śpiewaniu 
pieśni, z głosem trąb i kotłów zaprowadzono. 
Radość natenczas była do nieopisania.

Dawidowi nabożnemu mężowi dał Duels 
Pański ssie mało o przyszłości przeniknąć; prze
widział on wiele na przyszłe wieki, skąd czynił 
przepowiadania, które iesc?<e i dla nas są u- 
wagi godne. Róg da ł  mu to ważne przyrze
czenie, ze z iego pokolenia wynidzie król wie
czny, którego królestwo końca nie będzie miało. 
T ak  uyrzał iuż Dawud w duchu fioga Zbawcę 
świata i opiewał iego wspaniałość w pieśniach.

Także i my możemy i powinniśmy mieć 
uczestnictwo tego królestwa.

42. Salomon król w  Izraelu.

Salom on by ł synem Dawida. Nabożny oyciec 
jego pobłogosławił m u iescze przed swoią 
śmiercią, i napominał go z naleganiem, aby 
l łanu zawsze służył ochotnym umysłem, d -  
siadłszy Salomon na tronie królewskim , ko
cha ł Boga z całego serca. W tem  ohiawił mu 
sie Pau pod czas nocy we śnie i rze k ł : „pros 
o co chcesz, a dam ci.“ Salomon nie prosit o 
bogactw'a, ani o honory, ale tylko o mądrość, 
toiest o prawdziwe poznanie swoich obo
wiązków. . t

Prośba ta podobała się bardzo P anu ;  rzelu 
więc do niego: „ponieważ o to prosisz, dałem 
ci m ądre serce, tak, żc ci żaden król mc w y -
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r ó w n a ,  nadto d am  ci bogactwa j s ław? i d ł ug ie  
życie.

P ro śm y  codziennie o to Boga i wype ł-  
niaymy. nasze obowiązki  wiernie.  M ąd r o ść  i 

; cnota są największe  dobra.
Chlubne i świetne było panowanie  Salo

m o n a ,  sprawiedl iwe iego w yro k i  sądowm i 
sczęśliwe przedsięwzięcia s łynęły  i s łyną.  K r ó 
lowie i siąźęta ziemscy dziwowal i  się iego mą
drości  i wspaniałości.  Błogo sławieńs tw o Bo
skie oczywiście pokazywało  si? nad nim.

Salomon w y b u d o w a ł  Panu wielki i wspa
niały kościół  w Je rozo l im ie ,  k tóry m u  iescze 
o jc i ec  zlecił  i wiele złota zostawił .  Ściany 
wszystkie w  tym kościele przyozdobione li
ściem z drzewa cedrowego  i kwiatami  ze złota,  
o ł t a rz ,  dziesięć lichtarzy po ob u d w ó c h  st ronach,  
wszystkiemaczynia i kadzidlnice z nayprzedniey- 
szego złota zrob ione,  nawet gwoździe ,  były ze 
złota.  Także  i podłoga była  zło tem sadzona,  i 
drzwi  zło tem obite. Wspania lszego kościoła nie 
było  nigdy na ziemi.

T u  mieli Izraelici i ed n em u B o g u  się k łaniać  
z publ iczuem i uroczyste'm n a b o ż e ń s tw e m : co 
tez i my powinniśmy czynić w kościołach swych  
parali ialnych.

Jak  d o b ry  i chw alebny  b y ł  początek p a - , 
nowauia  S a lo m o n o w eg o ,  tak smutny b y ł  koniec 
iego: w p a d ł  bowiem w wiele g rz ec h ó w ,  a na- 
Wet w ba łwoc hw al s two!  W tenczas  odstąpi ła 
8 °  Boska łaska i b łogo sławieńs two:  odtąd na
chyl iła się wspaniałość Salomona k u  upadko-
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wi. Bunty i powstania poodrywały niektóre 
kraie od iego królestwa. Pod panowaniem syna 
iego Roboarna odpadło  dziesięć pokoleń ludu 
izraelskiego i utworzyło nowe królestwo , które 
izraelskiem nazywano: drugie zas nazywało się 
iudzkie daleko mnieysze, którego stolicą była 
Jerozolima.

Obadwa te królestwa zawsze sobie nieprzy
jazne, miały królów iudzkich i izraelskich, wy
jąwszy niektórych, bardzo złych i bezbożnych: 
lud  w padł w niewiadoiuość, grzechy i zbro
dnie: prawdziwe uszanowanie Boga poszło w za
pomnienie: powszechna szczęśliwość zn ik ła : po 
grzechach nastąpiła nędza nie tylko u ludzi, ale 
i u  narodów.

Aby lud i królów poprawić, zsyłał Bóg 
czasem nabożnych i świętych mężów, których 
P rorokam i nazywano: ci nawet i teraz na to 
zasługuią, abyśmy się z uwagą nad nimi za
stanawiali. Bóg w  nich obiawił się -wspania
łym  sposobem, a osobliwie przez ich przepo
wiadania dawał poznać, że wszystko, nawet i 
przyszłe rzeczy przewiduie.

45. E l i  i a sz.

jNfay gorszym królem w Izraelu b y łA c h a b :  ża
den nie popełnił tyle złego przed Panem , ile 
o n :  wystawił nawet bałwana pod nazwiskiem 
Baala i ołtarze dla niego, i p r z y p r o w a d z ił lud  
do bałwochwalstwa.

W te m  stanął P rorok  Ełiiasz przed królem
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i  rz e k i: „ ia k  p raw dz iw ie  Pan żyie , Bóg Izraela, 
przed k tó rym  ia stoię, tak w  tym  ro ku  nie spa
dnie deszcz ani rosa,’ pók i nie pow iem .“  Achab 
nie na to n ie zw'ażał, i  stara ł się iescze E li-  
iasza potaiem nie zabić; dla tego rze k i Bóg do 

, Eliiasza : „odda l się stąd i  u k ry y  się przy stru 
m yku  K a r i lh !  tam p iy  z owego strum yka! 
k ru ko m  iuż nakazałem, aby cię ż v w iły .“  E li-  
iasz zaraz tam poszedł, samotnie b a w ił się p rzy 
tym  s tru m yku , a k rucy  p rzynos ili m u każde 
rano mięso i  chleb. BÓg zawsze się stara o 
swoich.

Po n ie iakim  czasie w ysechł także i  ten stru 
m y k , ponieważ w  ca łym  k ra in  wóęcey deżdż 
nie pada ł, E iiiaszsiedzia ł przy n im , ale nie m ia ł 
czego pić. Bóg znow u m u dopom óg ł i posła ł 
go do pewney w d o w y  w S arepcie . Przed bra
mą miasta napotka ł ią zbieraiącą w łaśnie d rew - 
ka. „P rzyn ieś mnie trochę w ody dla napicia 
s ię ! u  W d o w a  ta dobrze myśląca i posłuszna 
poszła m u w ody przynieść. T u  w o ła ł iescze 
za n ią : „proszę cię , przynieś m i także i  ka
w a łek  chleba z sobą.“  O dpow iedzia ła  ona: 
„p ra w d z iw ie , iako P an, tw óy  Bóg żyie , nie 
mam żadnego chleba, ty lk o  garść m ąki w skrzy
n i i nieco o le ili w  dzbanie: oto w łaśnie na
zbiera łam  trochę drew^ek, abym z tey m ąk i d la  
siebie i  dla swoiego syna upiec go m og ła : to  
iescze chcemy zjeśdz', a pole'm um rzeć.“  G dy 
to  m ó w iła , stanęły iey łzy  w  oczach. Eiiiasz 
odpow iedz ia ł na to : „n ie  frasuy się! idż ty lk o  
i  z tey tro ch y  m ąki upiecz ch leb! “  U czyn iła
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to. J a d ł  E l i iasz ,  ona  i iey syn z wesolem  
dziękczynien ie m Bogu.  O d  te go  dni a  nie u b y 
w a ł o  m ą k i  w  s k r z y n i ,  an i  o lc iu  w  dzbanie .  
Czegóż  B ó g  nie może!

T r z y  lala i szesć mies ięcy  u p ł y n ę ł o ,  gdz ie 
an i  k r o p l a  deszczu na z iemię  nie u p a d ł a : ź rzó-  
d t a  i zdro ie  w o d n e  były p o w y s y c h a ły ,  po l a  
r ó w n a ł y  się pusczy,  k r ay  ca ły  ok ry ty  b y ł  ż a ł o 
bą .  W i e l e ż  to nędzy i b iedy  nie powsta ie ,  
g d y  B ó g  choc iaż  i e d u o  ty lk o  swoie  d o b r o -  
dzieystyvo o de ym ie !

Izrael ic i  upamię la l i  się i z n o w u  myśle l i  o 
B o g u ,  w  len czas B ó g  p o s ł a ł  Eli iasza d o  i c h  
k r a m .  P r o r o k  s taną ł  p o w t ó r e  przed  k r ó l e m ,  
i r z e k ł :  „ r o z k a ż  c a ł e m u  Izraelowd razem się 
z g r o m a d z i ć  na  górźe  K a r m e l u ,  i o raz  4 5 o  f a ł 
s z y w y m  p r o r o k o m  l ego  l u a i u . “ T o  się siało.  
Eliiasz r z e k ł  do  z g r o m a d z o n e g o  l u d u :  „dayc ie  
d w ó c h  w o ł o w ,  p r o r o c y  Baa la  n iechay  sobie 
j e d n e g o  ob io rą  i i ego  na  sztuki  r o z d z ie lo n e g o  
na  d r w a  p o ł o ż ą  bez wzniecenia  ognia  pod  nim: 
la zas w ezm ę  d r u g i e g o  i uczynię  z n im  p o d o 
b n ie  : p o t e m  n iechay  w z y w a i ą  sw o ie g o  bo g a  ; 
k t ó r y  zale'm B ó g  o d p o w i e  o g n i e m ,  ten n iech ay  
będzie  na szym B o g i e m . <£ „ D o b r z e  t a k ! “  za
w o ł a ł  lud .

P r o r o c y  Baa la  wzięl i  n a p r z ó d  w o ł u ,  zabil i  
g o  i krzyczeli  od  rana  aż do  p o ł u d n i a  bez 
p r z e s t a n k u :  „Ba alu!  w y s ł u c b a y  n a s ! “ n a k o -  
n ie c  skaka li  i czołga li  się na k o l a n a c h  w s r z ó d  
r ó ż n y c h  u k ł o n ó w  o k o ł o  o ł t a r z a ;  ale żadn a  o d 
p o w i e d ź  uie d a ł a  się słyszeć.  G d y  iuż polu-
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ie d u y m  ciągiem aż do 'wieczora;  lecz ani o d 
pow iedz i ,  ani wysłuchan ia  nie było.  - W  w i e 
czór zebra łEl i iasz  lud  około  siebie,  -wziął d w a 
naście kamieni ,  p o d łu g  liczby d w u n as tu  poko
leń Izrae la i w y b u d o w a ł  znowu zburzony ołtarz 
P a n u ,  około  oł tarza zrobił  szeroki r ó w ,  polem 
u łożywsz y  d rw a  na o ł t arzu ,  rozrąbawszy w o łu  
na sz tuki ,  po łoży ł  go na d r w a :  lać kazał  
Wodę,  i czynili to po trzy razy, t ak ,  że w o d a  
k o ł o  ołtarza p ł y w a ł a ,  i rów  napełni ła.

W t e m  przystąpi ł  Eliiasz do oł tarza i modl i ł  
się: ,.Panie!  Boże A b r a h a m a ,  Izaaka i Jakóba !  
wysłucha y  m nie ,  a day dziś po zna ć ,  żeś T y  
Bogiem iest w I z r a e l u ! “ wn et  spadł  ogień, 
z Nieba i s t rawi ł  ca łopalenie ,  d r w a ,  kamienie 
i wodę nawet  w rowie.

W i d z ą c  to l u d ,  u pad ł  na oblicze sw'oie i 
w o ł a ł :  „Pan  iest B og iem! Pan  iest Bog iem  ! “

Do króla rzekł  Eliiasz: „pospieszay d o  d o 
m u ,  bo mnie się zd a ie , iakobym iuż s łyszał  
szum wielkiego desczu.“ O n  sam poszedł  nu 
w ierzchołek góry ,  u pad ł  na kolana i m od l i ł  
się. T u  się pokazało ,  co modl i twa sprawied l i 
wego  sprawić  może. N a d  wszelkie spodziewa
n i e '  powsta ł  wiaty gw a ł tow ny ,  całe Niebo  
o k r y ło  się czarną c h m u r ą ,  a descz g w a ł to w n y  
sp ad ł  na ziemię,  i w'ledy poznali  d ob rz e ,  iak 
wielkiem dobrodzieys twem Boskiem iest descz.
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44. E l i z e u s z .

B o g  zabrał Eliiasza z ziemi wiatrem gwałto
w nym ,  i na ognistym wozie ognistemi końmi 
poiechał  do Nieba. Elizeusz był  iego następcą, 
który także czynił wielkie dzieła.

Naaman ,  wódz Syryyski , bogaty i szaco
wany, miał t rąd,  chorobę złą, szkaradnieyszą 
niżeli ospa dzieci. W  usługach iego znaydo- 
wała się dziewica Izraelilka, la iednego czasu 
powiedziała do żony Naamana:  „gdyby móy 
pan był  tylko u proroka w S am a ry i ,  lenby nm 
pewnie dopom ógł .£< Dowiedziawszy się o leni 
Naam an ,  poiechał doSam ary i ,  i nabrał z sobą 
wiele złota i srebra dla udarowania Elizeusza; 
gdy więc zaiechał ten znakomity pan przed 
jego mieszkanie, kazał tu u Prorok przez s wolego 
sługę powiedzieć: idż i omyy się siedm razy 
w J o rd a n ie , a będziesz oczysczon ze swoiego 
t rądu.‘£ Naaman , maiąc wyniosłe serce, przyiął 
to za wzgardę,  ze Prorok sam do niego nie 
wyszedł ,  i rzekł:  „czemużto ia mam się w' J o r 
danie kąpać?  czyli rzeki nasze w Syryi nie są 
lepsze? “ Lecz sługa Naamana namawiał  go, 
aby się na słowo Proroka w Jordanie  kąpał:  
uczyni ł  to ,  a trąd zginął. Zaraz potem wróci ł  
do Proroka ze swoim dw orem , wszedł do 
niego,  i chciał m u . d a d ż  drogie upominki  
w  złocie, srebrze i kosztownych sukniach;  ale 
Elizeusz r ze k ł : prawdziwie, iako Pan żyie, przed 
którym lustoię ,  nic nie wezmę:  idz' w p o k o i u ! <£ 
I  nic nie p rz j ią ł  od niego : bo sługa Boski ma
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fcydź bezinteressownym. Patrzcie tu ,  Jako i 
dzieci, gdy są dobre,  wiele dobrego sprawie 
mogą. Owa dziewica, sługa, była n a y p i e r w s z y m  

powodem, źe ten zacny pan do zdrowia i wiary 
W Boga był przyszedł.

Nie takim zaś, iak Elizeusz, był  Giezy 
s ługa iego: pobiegł  on za Naamanem, i rzekł  
do niego: „moy pan wysłał  mnie do ciebie, i 
kazał ci powiedzieć,  abyś dla dwóch synów 
Pro roka  talent srebra i dwie suknie świetne 
dał,“ aNaaman przydał mu icszcze do tego dwa 
talenta i dwie suknie świetne: Giezy uk ry ł  to 
wszystko przed Prorokiem w domu. '  Elizeusz 
zapytał go:  „ skąd  przychodzisz Giezy? “ 0n 
rzek ł :  „nigdzie  nie byłem “ Prorok znowu 
rzekł :  „czyli  mniemasz, ie ia w duchu  nie 
byłem przytomnym, gdy ten mą£ z wozu wy- 
siadł i szedł naprzeciw tobie? C2yli t0 był  ten 
czas srebro i suknie przy jmować i odbierać? 
t rąd Naamana okryie cię, i będzie zostawał na 
tobie az do snuerci « Giezy wyszedł  i zostai 
zupełnie białym od trądu.

W ażna  przestroga 'dla wszystkich, którzy 
tak są podłymi,  zysku pragnącymi,  kłamliwy- 
rni i oszukuiącymi iak Giezy!

45. J o n a s z ,

W  czasie ś y t laU e  ProroK Jonasz,
ego posłał Bog do wielkiego miasta Niniwy, 
1J  tam nauczał i przepowiadał;  lecz Jonasz 

S]5 na tnorze, wszedł do okrętu,  aby 
J lis t. B ibliyney Cześć /  6
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przed Bogiem uciekł .  Ale k tóżto potrafi skryć  
się przed obl iczem Pańsk iem l

Leciwie Jonasz -wstąpił na ok rę t ,  spusci ł  
B ó g  g w a ł t o w n ą  burzę ,  ze wszyscy ludzie na 
okręcie śmierć  tylko przed sobą widziel i :  każdy 
z n ich  m odl i ł  się i w o ła ł  do swoiego Boga.  
Jonasz ,  będąc pełen  t r w o g i ,  nie m ó g ł  się o d 
ważyć.  m o e i i ć ,  źe miał  złe s u m m e m e:  poszedł  
na spód ok rę tu ,  i lam szukał  mieysca ,  aby 
m ó g ł  spać.  Żeglarze  pogańscy wnosi li  sobie,  
że musi  wielki  zbrodniarz  pomiędzy nimi  się 
znaydo wać ;  stąd rzucal i  losy, co w  tym razie 
wie lką  lekkomyślnością  b y ł o ,  aby się d ow ie 
dzieli ,  k to  z n ich  iest przyczyną tego niesczęścia. 
Bó g  to tak k i e ro w a ł ,  że los p ad ł  na Jonasza ;  
ten  przyznał  się do swego g rzechu  przed żegla
rzami  i rz ek ł :  „w rzu ćc i e  mnie  w m o r z e ,  a 
ustanie burza ,“ Sta ło się, wyrzuci li  go  z okrętu,  
i wn et  uspokoi ło  się morze.

Bóg dopuści ł  wielkiey  rybie p rz yp łynąć ,  
ta p o łk n ę ła  Jonasza i spuściła się z n im  na dn o  
m o r z a ;  Bóg iednak u t r zy m a ł  Jonasza przy 
życiu we wnętrznościach tcy ryby.  I u  m o d l i ł  
się i pros i ł  Boga o w ybaw ien ie ,  i b y ł  w y s łu 
c h a n y :  ryba z woli  Bog a wyrz uc i ł a  go t rze
ciego dnia żywego na ląd. T a k  potraf i  Pan U' 
karać  i wybawić!

D op ie ro  s tałsię Jonasz  rozkazowi  Bosk iemu  
po s łu s zn y m ,  i poszedł  do Nin iwy ,  k tó ra  była 
stolicą króles twa Assyryyskiego,  wielkie i wspa
niałe  miasto ,  maiące w .obwodzie śwoim t rzy 
dni drogi .  Jonasz  idąc cały dzień wszedł  d a '



0 W głąb miasta, i w o ł a ł :  „iescze ty]],o 4o  
dni a Niniwa upadnie! “ Mieszkańcy miasta 
J\imwy^ uwierzyli w Boga, i czynili' pokute:  
Kroi i lego poddani wszyscy wołal i i jn-osiJi 
o przebaczenie, a B ó g ,  zawsze gotów do prze- 
baczenia, zm iłowa ł  się nad nimi i darował  im 

Jonasz wyszedł  z miasta, i „siadł sobie 
pod krzakiem dyni ,  aby obaczył,  co si9 z mia- 
stem stanie: widząc z,as, źe się miastu nic nie 
stało,  martwiło go  to nieznośnie,  a'z gniewu  
żalił się na Boga, i życzył  sobie śmierci. Wcale  
niesłusznie w  tym razie był  postąpił Jonasz:  
lecz Fan od wiodł  go sposobem łagodnym od  
tego życzenia. v

Dnia drugiego przed wschodem słońca d o 
puścił  B o g ,  i e  robak podgryzł  krzak dyni i 
usechł; gdy weszło s łonce,  pa]if0 0 bi rA 
W głowę:  Jonasz nanowo życzył .obie śmierci  
B o g  rzekł do mego:  smucisz si? dla iednego  
krzaka dyn, ktorego nie zasadziłbs, a mnie  
me ma bydz 2a] miasta N i n i w y ,  w któróm 
więcey niżeli i 2o o o o  łudz i  sic znayduie,  „ i "  
Wiedzących co ,est prawego lub lewo™  a 
pPzyęetn lescze tak wiele zwierząt? O'  p d ’ l
Wszyscy bidzie tak łaskawymi i miłości 'pe łn i !  

byl i ,  iak.Bóg!  pciny-

46. Tobiiasz w  niewoli. Assyryyskiey.

W s z y s t k i e  te wielkie d'zieła i sprawy Proro-  
1 ich napomnienia u większtey części Izrae- 

W były próżne,  staw'ali się coraz zuchwał-
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szymi i n iepos łusznymi k u  B o g u ,  nakoniec  
n a s t ą p i ł a  kara  Boska.  Sa im anasa r ,  kró l  Assy- 
r y i , zawoiował  całe króles two Izraelskie,  i  za
p ro w a d z i ł  wszystkich  mieszkańców do niewoli  
Assyryyskiey,  w klórey d ługo ,  musieli  zostawać,  
i wiele ponosić:  często me mieli  kaw a łka  chleba  
dla zaspokoieuia g ł o d u ,  często żadney sukni  
dla okrycia ciał  swoich przys toyme:  wie lu  za- 
h i iano a ich t r u p y  wyrz ucano  za m u r  mias ta 
na zer  p las twu d ra p ie żn em u  i in n y m  zwie
rzę tom.  .

N a  ów  czas zaiasniała cnota poczciwego i 
pob ożnego Tobiiasza.  O b c h o d ząc  napom ina ł  
i cieszył w  niewoli  zostaiącycli Ż ydów ,  swoich 
w sp ó ln ik ó w  wiary,  dzieląc się z nimi t cm  
w s z y s l k i e m ,  co posiadał  w swoim m aią tku :  
k a r m i ł  g ł o d n y c h ,  przyodziewał  nagich i g ize- 
ba ł  zabitych. Usłyszawszy,  że gdzie na ulicy 
zabity lub  u m a r ł y  Izraelczyk leżał ,  przes iewa 
ieśdż ,  b iegł  tam- przynosił  t rupa  do sw'oiego
d o m u  i grzabł  go w  nocy.  , . .

Te rn  ściągnął  na siebie złosc i n ienawiść  
króla  , żc m u  cały'  iego maiątek  zabra ł ,  i iesczc 
na  iego żvcię zasadzki czynił .  lobi ia sz  u bog i  
mus ia ł  uc iekać,  i u d o b r y c h  ludzi  z żo ną '  i 
synem swoim się u k r y w a ć ; ale B ó g  pamięta 
o n i m-  przeciągu 4 5  dni  ut raci ł  k ró l  życie, 
T o b u a s f c  z n o w u  powróc i ł ,  i odebra ł  ca ły  swoy
m a i a t e k .  .

| , ecz  i daley,  p o d ł u g .w o l i  B o g a ,  miał  te 
poczciwy cz łowiek utrapienia ponosić.  Jednego 
razu przyszedłszy ba rd zo  zm o rd o w an y  do d o m



o d  grzebania  u m a r ł y c h ,  p o ł o ż y ł  się 'wedle  
śc iany  i zasnął ,  w i e m  s p a d ł o  m u  z gn iaz da  ja
s k ó ł c z e g o  c i ep le  ł a y n o  na o c z y ,  z c z e g o  o ś l e p ł .  
T o b i i as z  nie s k a r ż y ł  się n i g d y  ńa to,  ale  i escze  
prze z  w sz y s tk ie  d n i .  s w e g o  życ ia  d z i ę k o w a ł  
B o g u  za tę d o l e g l i w o ś ć  i u m a r tw ie n ie .

A n n a  zona  ż y w i ł a  g o  s w o i e m  p r zę d z en ie m .  
J e d n e g o  razu w  n a g r o d z ie  s w o i e y  pracy  d o s t a ła  
k o ż lą t k o  wr p o d a r u n k u ,  i p rz yn ie s ł a  ie d o  d o 
m u ;  T o b i i a s z  s ł ys ząc  ie  b e c z ą c e ,  i w i e d z ą c  
d o b r z e ,  że ty le  nie b y ła  zar obi ła ,  rzek ł :  „ m i e y  
się na b a c z n o ś c i ,  aby n ie  b y ł o  uk r ad z io ne ,  
p o w r ó ć  ie  z n o w u  ie g o  p a n u ,  b o  n a w e t  nie  
p o w i n n i ś m y  się l e g o  i d o t k n ą ć ,  co  iest  l u a -  
d z i o n e . “ P rz yp a t rz c i e  s i ę ,  i ak  b y ł  d o t k l i w y m  
i  s i i m m e n n y m ! M o w a  T o b i i a s z a  r o z g n i e w a ł a  
ż o n ę  i e g o ,  że  m u  r ó ż n e  rzeczy  zarzucała.  
Z n i ó s ł  w sz y s tk ie  t e ^ e lż y w e  s ł o w a  c i e r p l i w i e  
?. m i l c z e n i e m ,  ty lk o  p ł a k a ł  w  m o d l i t w i e  p r z e d  
B o g i e m .

T o b i i a s z  r o z u m i a ł ,  że  w k r ó t c e  u m r z e ,  dla  
t e g o  z a w o ł a ł  s w o l e g o  syna  d o  s i e b i e ,  i  r z ek ł  
d o  n i e g o :

„ S y n u  m ó y !  sz a nu y  s w o i ę  matkę ,  p ó k i  żyć  
b ę d z i e ,  i p r z y p o m i n a y  s o b i e ,  iak w i e l e  dla  
c ieb ie  p o n o s i ł a !  sk ó ro  u m r z e ,  p o g r z e b  ią w e 
d le  m n i e . “

„ P r z e z  , całe życ ie  s w o i e  m i e y  B o g a  'w sercu,  
a b y ś  n i g d y  na źa d eu  g r z e c h  n ie z e z w a l a j  i nl" 
cz eg o  nie c z y ni ł ,  c o b y  b y ł o  naprzec iw'  przyka-  
2aniu B o s k i e m u  !u

„ U d z i e ł a y  i a ł i n u ż u y  ze s w o i e g o  m a ią tk u ;
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iezeli będziesz miał  wiele, to da way wiele;  ie- 
zeli będziesz miał mało . to i z tego chętnie u- 
dzielay!£<

„Bądź w;esól móy synu! prowadzimy pra- 
wda ubogie zyfcie, ale wiele dobrego mieć bę
dziemy, gdy się Boga boimy, grzechów wszy
stkich się wystrzegamy, i dobrze czynimy.“

Syn odpowiedział:  „oycze! w'szystko to
przyrzekam W y p e ł n i ć !“ iakoż dotrzymał wier
nie swrego przyrzeczenia. Dziatki! podobnie 
czyńciez, ■ "

Lecz ten dobry oyciec iescze wtenczas nie 
umarł. .  Bóg pozwolił  mu iescze wiele pociech 
dożyć ze swoiego syna. Tobiiasz stary wysłał  
syna do Rages w Medyi,  aby tam odebrał da
w ny  d ług :  Anio ł ,  nazwiskiem Rafael,  ofiaro
w a ł  się w  postaci młodzieńca za towarzysza 
podróżnemu,  i szedł z nim,  nie będąc poznany 
od młodego Tobiiasza. W  czasie podróży za
prowadził  go Anió ł  do iednego krewnego,  ma- 
iącego iednę córkę i wielki maiątek,  i sprawił  
to podług woli Boga, że młody  Tobiiasz z ową 
skromną panną zaślubiony został: pieniądze 
z Rages także mu przyniósł i oddał. Po czem 
spieszyli młody Tobiiasz i Aniół  do d om u:  
a oblubienica Tobiiaszow'a postępowała za nimi 
ze swoiemi słuzącemi i wielbłądami. Tym  cza
sem rodzicy w domu z wielkiein utesknieniern 
oczekiwali swoiego syna, często wychodziła 
matka na iednę goręprzypa tru iąc  się, czyli nie 
nadchodzi :  nakoniec o baczy la zdaleka i po
biegła do domu prędko,  wołaiąc: „ p o w r a c a ć



ledwie co to w domu powiedziała ,  nadbiegł  
pies, którego syn był z sobą wziął:  z wielkiey 
radości stary oyciec kazał siebie prowadzić na
przeciw synowi. Oyciec i matka płakali z ukon
tentowania i uciskali swoiego syna. Wszyscy 
dziękowali Bogu. Potem nasmarował  syn oczy 
sw'oiego oyca żółcią’ z ryby, bo mu tak był 
Anió ł  nakazał , a stary Tobiiasz wzrok odzy
skał. Co za pociecha! co za w'esele było! 
T y le  dobrego udzielił  iescze Bóg tym poczci
wym ludziom po umartwieniach i dolegl iwo
ściach. Tak dobry iest Pan ,  któżby Go nie 
miał  kochać?

47. D aniiel w  niewoli Babilońskiey.

J a k  się było powodzi ło  królestwu Izraelskiemu 
dla iego grzechów, lak się też i z królestwem 
Judzkiem działo. Nabuchodonozor  król Babi
lonii dobył  z woyskiem swoiem Jerozol imy,  
nakazał  króla i obywateli Judzkich wr niewolą 
do Babilonii zaprowadzić,  miasto i kościół  
ogniem spustoszyć.

Pomiędzy zaprowadzonymi niewolnikami 
znaydowało się wóele młodzianów krwi króle
wski ey i siążęeey, król nakazał naylepicy wy
chowanych wybrać dla swoich us ług ,  i ich 
2 iego stołu żywóć.

Daniiel, naylepszy młodzian Judzki ,  poczy- 
I lywał  to sobie za grzech:  ponieważ Żydom  

icdzcuie niektórych potraw w ich prawie było 
2akazauc;  prosi ł  więc grzecznie naystarszego
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S k arb n ik a ,  aby mu pozw ol i ł  nie iadać z tych  
p o t r a w :  trzey inni  młodziani e ,  imieniem
Anani iasz ,  Azaryasz i MizaeJ,  postąpil i  sobie 
także  za iego przykładem.  Ska rb n ikow i  po 
d oba ła  się ta prośba:  ale maiąc królewski  ro z 
k az ,  obaw ia ł  się,  aby owo młodzianie  przy 
podleyszych p o t r a w ach  nie stali się chudszymi  
i nędznieyszymi od in n y c h ;  s tąd  nie chc ia ł  ua 
ich prośbę zezwolić.  Dani ie l  prosi ł  p o w tó rn ie :  
„ sp r o b u y  to iescze przez dni  dziesięć: ieżeli 
przez ten czas p rz yi a rzyni e  i wodzie chudszymi  
będziemy,  niżeli  inni ,  to wr len czas możesz 
czynić ,  co ci się pod ob a. “ Skarbn ik  tak  uczy
n i ł ,  a Daniiela pobożne życzenie było  w y p e ł 
nione.  I  oto po dziesięciu dniach twarze  tych 
cz terech młodz ianó w przy iarzyme i wodzie 
M y  piękuieysze i okazalsze,  niżeli twarze  in
n y c h  młodzią  nów. B óg  miał  upod ob an ie  z ich 
p obo zney mie rności ,  a dla tego im leż tak 
b łogo s ław i ł ,  że byl i  zdrowszymi i ros l ropniev-  
szymi ,  niżeli wszyscy inni.

Babi lończykowie ,  pomiędzy k tó rymi  Żydz i  
W niewol i  zostawali ,  byli  tak szalonymi, że się 
u iezyw ym  o b ra zo m ,  iako też dzikim zwierzę
t o m ,  iakby bogom  kłanial i .  Dani ie l ,  w ie rny  
s ługa  Boski ,  często m ó w i ł  naprzeciw t e m u ,  i 
zabi ł  laz -sam smoka ,  k t ó re m u  w ba łw o c h w a ł -  
skiey świątyni boską cześć wyrządzal i ;  s tąd  
w ici u  lozgn iewa ło  się na Daniiela. Sprzy-  
sięgłszy się i skupiwszy stanęli przed królem,  
i rzekli :  „ w ryday nam Dani ie la ,  a lbo ciebie 
zabiiemy !“ K r ó l  widząc,  że chc ą  użyć gwał tu ,



8g

"wydat im  Danuela  z wie lk im  scrca^ załom, 
ci porwal i  go  i wrzucil i  do  iamy, w  k tó rey 
z n a jd o w a ł o  się sześciu za iadłych i s rogich 
l w ó w ,  k tó ry m  iuz przez sześć dni  nie daw an o  ( 
żadney ^żywności.

W  ley iamie siedział pobożny Dani ie l  
•w śrzód l w ó w  opusczony od wszystkich  ludzi,  
ale nie od  Boga.  Bóg d o p o m ó g ł  m u  w  iamie 
l w ó w ,  i s p r a w i ł ,  ze te dzikie zwierzęta uic 
m u  złego nie wyrządzi ły .  Przez d ług i  czas 
bawienia w iamie zaczął g łod Daniielowi  d o 
kuczać:  w t e m ,  gdy  chciał  H a b a k u k  P r o r o k  
swoim żeńcom wynieść ,  na pole nieco larzyny^ 
i chl eba ;  rzekł  Aniół  Pański do niego:  „zanieś 
to  iedzenie do B ab i lonu  Dani ie lowi  zostaią- 
c e m u  W'e lwicy iamie! “ H a b a k u k  o d p o w ie 
dział :  „P an ie ,  nie wiem ani o Bab i lon ie ,  ąni
0 iamie l w i c y z a t e m  po rw awszy  go An iół ,  
przeniós ł  przez powiet rze  iakoby b u rz ą ,  i spu
ścił go  w  Babi lonie  przy darnie lwów.  H abakuk  
z a w o ł a ł  na Dani ie la :  „s ługo Boski! odbierz 
obiad , który tobie Bóg posyła!‘£ Dani ie l  rzekł :
„o Boże! toś przecię o mnie  nie z a p o m n i a ł ! £< 
Wstaw szy  i a d ł , a A n ió ł  H a b ak u k a  zno w u za
niós ł  na swoie mieysce.

S ió dm e go  dnia przyszedł  k ró l  do  iamy lwrów,  
aby Daniiela op ł ak iw a ł ,  ponieważ go bardzo 
k o c h a ł  i m n ie m a ł ,  ze iuz nie zyie: lecz wcy- 
rzawszy do iamy, widział  w  niey Daniiela sie
dzącego wesoło  i n ienaruszonego p o m i ę d z y , Iw a
m i ,  iakby pasterza pomiędzy swoiemi  owca tut
1 iagnięlaiui ,  i za woła ł  k ró l  g łośno :  „o l a n i e
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Boże  D an i i e l a ! T y  jesteś  w ie lk im ,  i nie masz 
innego  Boga nad C ieb ie !“ Nakazał  na ty cli.  
mias t  Daniiela z iamy w yc iągnąć,  a tych do 
niey  wrz uc ić ,  k tórzy go do ut ra ty  życia przy- 
Wiesdz chcie l i ,  i ci w  momenc ie  byli od  l w ó w  
rozszarpani  i poża rc i ,  a króle s two całe uznało  
p ra w d z iw eg o  Boga.

I an sw o iem us łudzeD an i ie low i  obiawi ł  wiele 
z przyszłych rzeczy czern m ó g ł  swóy naród  
cieszyc. Przyobiecał  m u  B ó g ,  że niewolnicy , 
ludzcy wkró tce  p o w ró c ą  do swoiey ovczyzny, 
i ze od  tego czasu po u p ł y n io n y ch  ctgo latach 
Zbawicie l  świata przyydzie.  J ak o  gwiazdy na 
n ieb ie ,  tak są c u d o w n e  przyrzeczenia Boskie :  
szanuyroy ie i pow ażaym y z wiarą  i ufnością!

48, TFybudowanie nanowo Jerozolimy 
i kościoła<

P e w n y  kró l  Per sy i ,  imieniem Cyrus ,  p o d b i ł  
p o d  swoię m oc  król es twa babi lońskie i assy'- 
r j y s  ie ,  k tórych Izraelici byli niewolnikami .  
K r o i  len ,  p ierwszego ro k u  panow an ia  swego,  
nakazał  w  całym kra in  w y w o ł a ć ;  „kto należy 
do  lu d u  Bożego ,  ten n iechay się udaie do J e 
ro zo l im y  dla wyb udow an ia  kościoła P a n u “ - 
nakaza ł  także o w y m  n iewoln ikom wszystkie 
z łote i s rebrne  naczynia p o w ró c ić ,  k tó re  był 
N a b u c h o d o n o z o r  zabra ł ,  i t0 im dacii ,  czego 
do  po droży swoiey potrzebowali .

l y m  sposobem po w ró c i ło  znow u m n ó s tw o  
l u d u  do  Chanaan i do  swoich opusczonych
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miast. Potem zebrali się w  Jerozolimie. Ka-  
pławi trąbili i wołali :  „chwalcie Pana,  bo iest 
ł askawym, a dobrotliwość Jego t rwa na wieki!“ 
Caty lud wykrzykiwał  z radości,  a tak założyli 
wesoło fundament  na nowy kościół , który pod
niósł się pięknie i wspaniale, tak, iak Pan byt  
przez proroków przepowiedział.

Gdy kościół Boga został ukończony, zaczęli 
miasto Jerozol imę z gruzów wydobywać i biW 
dować,  chociaż z wielą trudności i z niebezpie
czeństwem. Pograniczne pogańskie narody gwał
townie chciały im w tem przeszkodzić; lecz 
Żydzi z bronią w ręku pracowali i byli go
towi na każdą napaść: a tak za Boską pomocą 
stanęły mury miasta.

Żydzi szanowali i kłaniali się Bogu wiernie 
i rzetelnie, i żyli spokoy nie i z ukontentowaniem 
W swoim krain,

49. Siedm braci Machąbeyskich.

P o  nieiakim czasie wpadli Żydzi nanowo 
w grzech,  wuęc dostali się w ręce swych nie- 
przyiaciół,  iako owce w ręce strzygących. Nay- 
gorszym z nich był  Antyoch król  Syryi,  ten 
dobył  Jerozol imy szturmem, zabrał z kościoła 
święte naczynia, i chciał cały naród ż y d o w s k i  
gwałtem przynaglić do oddawania pokłonow 
ba łwanom, do opusczenia praw oycowskich i 
doiedzenia mięsa wieprzowego:  co im od Boga 
było zakazane. W ie lu ,  sprzeciwiaiących się te
rnu, nakazał zamordować.
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Król  Aulyoch kazał takż,c iednę matkę ze 
7 synów przed siebie przyprowadzić i wie* 
przowinę iesdź: ci rzekli: „Bóg nasz zakazuie 
n a m ,  nie wolno i nie możemy lego uczynić 
więc nakazał ich król  rózgami siec. f

W te m  odezwał  się naystarszy z nich do 
króla:  raczey chcemy umrzeć,  niżeli co uczy
nić przeciw prawu Boskiemu naszych oyców.“ 
K r ó l  rozgniewany o t o ,  kazał mu ięzyk wyrwać,  
skórę zdiąć, ręce i nogi odciąć. Potem był  po- 
łożon na roszt rozpalony i żywcem pieczony: 
drudzy bracia i matka musieli się temu przy
patrywać. Um ar ł  statecznie.

Polem wyprowadzono drugiego na męki, 
daley t rzeciego, czwartego, i tak iednego dnia 
umarl i  wszyscy 7 w mękach. Udal i się do 
Boga,  zostali nieustraszonymi, i mówili  iescże 
wsrzod mąk wesołą mysią o życiu wieczuem. 
P o  tych świętych synach poszła matka na mę'ki 
i ofiarowała heroicznie swoie życie Panu tak, 
iak iey synowie.

Lube  dziatki! pamiętaycie i wy na to:  „że 
łepiey iest umierać,  niżeli zgrzeszyć!1* i przy 
tern obstawaycie, gdy was kto do złego namó
wić lub przywiesdż chce.

5o. B óg  znow u  dopomaga.

A n l y o c h , który ani na Boga,  ani na ludzi 
me zważał,  1 tak wdele okrucieństw był  po 
p e łn i ł ,  żnalazł wkrótce swoię karę: szpetna 
choroba opanowała go :  zgnił przy zdrowein



9 5
ciele- ro bac tw o  ros ło na n i m ,  s m ró d  w ycho
dził  z n iego,  k tó ry  iemu i i n n y m  b y ł  n iezno
śny. i tak  u m a r ł  bez pociechy w  zgryzotach 
sw epo z łego sumniema.

A  tak zostali Żydzi  oswobodzeni  od ledncgo 
z n a jg o r sz y ch  sw vch nieprzyjaciół .  P o te m  przez 
nieiaki czas mieli k ró ló w  ze swego pokolenia,  
którzy kierowal i  be r łe m i y d o w s k i e m ;  ale nao- 
s t a t k u  opanowali  u h  Rzymian ie ,  naypo tężmęy-  
szv wtenczas  na ród  na ziemi , i miel i  naywyzszy 
rząd nad żydowską kra iną:  us tanowil i  nad nią  
w ie lko rz ądcę :  o cudzoziemiec,  imieniem H e ro d ,  
miał  tylko ty tu ł  króla  za ich pozwoleniem

Czas nadszedł ,  gdzie b e r ło  od J u d y  b y ło  
odebrane i Zbawicie l  świata miał  przyysdz,  t. i. 
T e n ,  k tórego Bóg  tak często i świetnie za nay- 
większe b łogos ławieństwo dla świata b y ł  p rz y
rz ek ł  : T e n ,  k tó rego  wszystkie pobożne i święte 
dusze ,  iako zbawienia lu dzi ,  oczekiwały.

Przyszedł ,  a Jego  święte Im ię  iest (wyma-  
wiaymy ie zawsze z naygłębszem uszanowaniem) 
J e z u s  C h r y s t u s .

K O jN I E C  CZYŚCI eiERW SZEY.
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